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W ie lk a  m o b i l iz a c j a c y w i ln e j a r m j i L O P P
We czwartek, dnia 10 maja, a właś­

ciwie dnia 9-go maja, rozpoczął się 
XI-ty tydzień propagandowy LOPP.

Znajdujemy się obecnie w epoce 
trwałego i niczem niezagrożonego po­
koju. Na naszym horyzoncie niema 
żadnej chmurki, która zwiastowałaby  
nam nadchodzącą burzę. Sąsiedzi na­
si, czy to z zachodu, czy ze wschodu, 
nie żywią przeciwko nam żadnych 
wrogich intencyj i szanują nas, jako 
wielkie i potężne mocarstwo. Lecz 
trzeba sobie jasno i otwarcie zdać 
sprawę z tego, że nasza polityka za­
graniczna nie mogłaby nigdy odnieść 
tak wielkich sukcesów politycznych 
na terenie międzynarodowym, gdyby 
nie miała oparcia w gospodarcze  j i mi­
litarnej potędze Polski.

Stała gotowość do odparcia zbroj­
nego ataku z zewnątrz i sprężyście 
zorganizowane pogotowie obronne 
stanowią najlepszą gwarancję długo­
trwałego pokoju i wzbudzają szacu­
nek sąsiadów. Z państwem slabem i 
nie umiejącem obronić swych granic, 
nikt paktów o nieagresji nie zawiera. 
Siła militarna każdego państwa nie 
polega wyłącznie tylko na siłnej i do­
brze uzbrojonej armji zawodowej. 
Wyrastać ona musi z moralnej goto­
wości bojowej całego społeczeństwa, 
które czuje, że tworzy z arm  ją jedną 
•spoistą i zwartą całość.

Obudzenie tej świadomości w spo­
łeczeństwie drogą odpowiedniego 
przygotowania ludności cywilnej do 
zorganizowania skutecznej akcji o- 
bronnej w dziedzinie najbardziej nie­
bezpiecznej — gazowo-lotniczej jest 
właśnie celem działalności Ligi Obro­
ny Powietrznej i Przeciwgazowej.

Całokształt działalności LOPP. —  
podzielić można na trzy zasadnicze 
działy.

Pierwszym z nich i jakoby wstę­
pem do właściwej akcji jest propa­
ganda zagadnienia tej obrony wśród 
najszerszych warstw  społeczeństwa za 
pomocą odczytów, pokazów filmo­
wych, wycieczek do wytwórni lotni­
czych, broszur i ulotek propagando­
wych oraz odpowiedniej akcji praso­
wej ~ ‘ J . _ _

kie. Po pierwsze ma ona na celu za­
znajomienie społeczeństwa z zadania­
mi Ligi, werbowanie członków i uzy­
skanie funduszów drogą składek, po 
drugie ma ona krzewić wśród obywa­
teli zamiłowanie do własnego lotnic­
twa.

Druga i może ważniejsza część 
działalności LOPP. polega na wydat- 
nem popieraniu lotnictwa. Wysiłki, 
położone na tern polu przez Ligę, da­
ły już poważne i pozytywne wyniki. 
N^jdonioślejszem dziełem z tej dzie­
dziny jest bezsprzecznie wybudowa­
nie Warsztatów Lotniczych na Okę­
ciu, wykończonych ostatecznie w ro­
ku 1932-gim. Z warsztatów tych wy­
szedł aparat, na którym śp. Żwirko i 
Wigura odnieśli zwycięstwo w Chal- 
lengu w r. 1932 i okryli chwałą pol­
skie lotnictwo.

Wreszcie oddzielny rozdział dzia­
łalności LOPP. stanowią prace z dzie­
dziny obrony przeciwgazowej, pole­
gające m. in. na masowem szkoleniu 
obywateli w technice ochrony na wy­
padek ataku lotniczo-gazowego i zao­
patrywaniu społeczeństwa w sprzęt 
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Ligi ma na celu wzbudzenie wsrod 

pieczeństwa oraz współdziałania lud­
ności cywilnej z arm  ją.

Prowadzenie tak różnolitej i na 
szeroką skalę zakrojonej akcji, wy­
maga poważnych funduszów. To też 
przypuszczać należy, że na apel, z 
którym zwróci się Liga Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej do społe­
czeństwa w ciągu XI tygodnia propa­
gandowego, odpowiedzą najliczniej­
sze rzesze obywateli, dając w ten 
sposób dowód swego wyrobienia spo­
łecznego i poczucia obowiązków oby­
watelskich, jak również zrozumienia 
swego własnego interesu.

Każdy członek LOPP. winien do­
łożyć w XI tygodniu propagandowym  
wszelkich starań, aby zwielokrotnić 
szeregi swej organizacji, każdy oby­
watel winien dorzucić grosz do skar­
bnicy LOPP. Tylko pod tym warun­
kiem zdobędziemy silne, zdolne do o-

kalia orasy niemiEikiEj oa Pomorze i Poznańskie
Poważne zaniepokojenie polskiego 

świata wydawniczego wywołały wieści, 
sygnalizowane przez kolporterów cza­
sopism i perjodyków polskich Pomorza 
i Poznańskiego. Mianowicie w dobie o- 
statniej dało się tam zaobserwować wy­
bitne wzmożenie akcji propagandowej 
pism i czasopism niemieckich.

Rynek wydawniczy b. zaboru pru­
skiego zalany został formalnie wielką i- 
lośdą dzienników, a głównie ilustrowa­
nych wydawnictw niemieckich, sprzeda­
wanych po cenach, ułatwiających jak 
najdalej idącą konkurencję ich z prasą 
polską.

Potężną inwazję pism niemieckich 
komentują firmy wydawnicze, jako na-

stępstwo polsko-niemieckiego paktu o 
nieagresji, który otwoizył nowe możli­
wości przed wytwórczością niemiecką w  
tym wypadku przed niemieckiemi przed­
siębiorstwami wydawniczemi.

Zachodnio-polski front wydawniczy 
znajduje się w obliczu poważnego nie­
bezpieczeństwa. Byt polskich wy  dawn, 
zagrożony. Konkurencja niemiecka ma 
wszelkie szanse zwalczania poczytności 
pism polskich. Nie można dopuścić, by 
wytrąciła ona pismo polskie z ręki pol­
skiego czytelnika.

Pozycji, którą tak trudno było, spe­
cjalnie na zachodzie kraju wywalczyć, 
stracić nie możemy — i nie stracimy.

Z j a z d  Ł e g j o n u  M lo d y e h
— Toruń. W dn. 10 maja odbył się 

w Toruniu II Walny Zjazd okręgowy 
Legjonu Młodych. Na zjazd przybyło 
około 1500 umundurowanych delegatów

p d u  v  w a m u s u u ic c t c u s iw  a w s u i ię i  ,  ,  _  - p . ,  . ,

przeciwgazowy. Ta część działalności f teren“ ca,e1«° Po^za. Po nabozen- 
- ° ’ ’ • ' i twie w kościele garnizonowym p. Woje-
^ie“zeńXrpMZuXUwłasnegobeUz- woda pomorski Kirtiklis wręczył przed
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twie w kościele garnizonowym p. Woje-

kościołem członkom Zarządu Okręgowe­
go Legjonu Młodych sztandar. O 12-tej 
rozpoczęła się defilada, którą przyjął 
p. Wojewoda ze specjalnie ustawionej 
przed Ratuszem trybuny. Zgromadzone 
wzdłuż ulic wielkie tłumy ludności wi­
tały oklaskami maszerujących legjoni- 
stów. Po defiladzie odbyło się otwarcie 
Zjazdu Okręgowego L. M. w Teatrze Na­
rodowym. Na otwarciu obecny był rów­
nież p. Wojewoda, naczelnicy Wydzia­
łów Urzędu Wojewódzkiego, Starosta 

Rogowki, przedstawiciele organizacyj 
i stowarzyszeń. Zjazd otworzył komen­

dant Okręgu Pomorskiego L. M. p. Na- 
piórski, witając przybyłych, poczem na­
stąpiły przemówienia przedstawicieli 
władz i organizacyj. Szczególnie dłu- 
gotrwałemi oklaskami nagrodzili zebra­
ni przedstawiciela bratniej organizacji 
„Junaków" z Brazylji.. Po referacie 
członka Zarządu p. Szajnermana na te­
mat „Zagadnienie nacjonalizmu w mło­
dej Polce" zebrani uchwalili wysłać de­
pesze z wyrazami czci i hołdu do p. Pre­
zydenta Rzplitej, p. Marszałka Piłsud­
skiego oraz depesze do p. premjera Ję­
drzej ewicza, prezesa Sławka, p. min. 

Prystora. Na tern zakończono pierwszą 
część obrad zjazdu. Jutro nastąpią dal­
sze obrady.. Dziś w godzinach popołud­
niowych wszyscy członkowie Legjonu 
Młodych obecni byli w Teatrze Narodo­
wym na przedstawieniu* „Legjony w  
Pieśni."

W a lk a  p o l ie j i z  n a p a s t n ik a m i
J e d e n  z a b i t y  —  D r u g i r a n n y

ch oraz odpowiedniej akcji praso- Kiem zcioDęaziemy sini 
j. Cele tej propagandy są dwoją- brony kraju lotnictwo.

R o z m o w a  m in . B e c k a  z  m in . T it n le s e n
— Bukareszt. 10. V. Dziś wieczorem  nia zbliżenia stosunków polsko - rumuń- 

ogłoszono następujący komunikat ofic­
jalny: Minister spraw zagr. Polski p, Jó­
zef Beck i minister spraw zagr. Rumunj i 
p. Mikołaj Titulescu odbyli trzy rozmo­
wy, podczas których zbadano sprawy, 
znajdujące się na porządku dziennym.

Obaj ministrowie spraw zagr, mieli nie 
tylko okazję do potwierdzenia zupełnej 
identyczności swoich poglądów, ale rów­
nież mieli możność stwierdzić trwałość 
sojuszu polsko - rumuńskiego wobec 

wszystkich ewentualności. Obecność 
min. spraw zagr. Polski na święcie na- 
rodowem Rumunji jest symbolem stop-

skich. Obaj ministrowie postanowili spo­
tykać się perjodycznie, by wymieniać 
swoje poglądy i aby koordynować swoją 
działalność polityczną w prawach, do­
tyczących obu narodów.

— Lwów. W dn. 9 maja w godzinach  
popołudniowych w gminie Mokrzany w  
powiecie mościckim na powracających 
dwóch posterunkowych Policji Państw., 
którzy dopilnowywali usunięcia ze wzglę­
dów porządkowych usypanego kopca w  
formie mogiły z napisami antypaństwo- 
wemi, napadła grupa napastników i za­
atakowała czynnie policjantów. Policjan­
ci zamknęli się w jednej z chat we wsi 
Kupnowice Stare, nie dopuszczając na­
pastników. Przy odpieraniu napastników  
obaj policjanci Karliński i Wilk odnieś-

li poważne obrażenia. Jeden z napastni­
ków został zabity, jeden zaś ciężko ran­
ny. Po uspokojeniu tłumu policjanci u- 
dali się do posterunku Policji Państwo­
wej w Komuszkach Siemianowickich, 
skąd niezwłocznie udał się silny oddział 
policji, który przywrócił całkowity po­
rządek, aresztując sprawców napadu. 
Na miejsce zajścia przybył również pro­
kurator sądu okręgowego w Samborze, 
pod którego przewodnictwem prowadzo­
ne jest energiczne śledztwo. - '

CAŁA WIEŚ W  PŁOMIENIACH.

Krzemieniec. We wsi Moskałowka 
gminy białozóreckiej, powiatu krze­
mienieckiego wskutek zapalenia się 
sadzy W kominie, wybuchł pożar w  
budynku gospodarskim Nazarczuka. 
Płomienie przerzuciły się na sąsiednie

WOWT JACHT POLSKI

— Gdańsk. Dnia 10 maja odbył się 
w Gdańsku uroczysty chrzest pierwzego 
polskiego dalekomorskiego jachtu „Kor­
sarz". Generał Kwaśniewski wygłosił w  
czasie uroczytości przemówienie, zazna­
czając, że dzisiejsza uroczystość jest dal­
szym etapem na drodze do tego celu, któ­

ry powinien przyświecać każdemu Pola­
kowi. Celem tym jest przekształcenie Pol 
ski na mocarstwo morskie. Po stwierdze­
niu, że zrozumienie dla sprawy morskiej 
w  społeczeństwie polskiem coraz bardziej 
rośnie, mówca podkreślił konieczność 
łączności społeczeństwa polskiego z pol­
ską placówką morską przy ujściu Wisły.
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Powiat wąbrzeski 
pod terrorem szajki morderców 

Rozważania na temat ostatnio dokonanych morderstw w naszym powiecie doprowa 
dzaią do wniosku że musi tu w okolicy grasować „Pomorski Czajkowski

W ą b rz e ź n o , d n ia  1 1 . 5 . 3 4 .

S p ra w a  o h y d n e g o m o rd u  n a w y ­
b u d o w a n iu p o d W ą b rz e ź n e m , a c z ­
k o lw ie k  n ie  je s t je s z c z e  w y ja ś n io n a , 
to  je d n a k ż e s ta n o w i p rz e d m io t n a j ­
ż y w s z e j t r o s k i , ta k  n a s z y c h  m ie js c o ­
w y c h  w ła d z  p o l ic y jn y c h , ja k o  te ż i  
w o je w ó d z k ic h . B o  je s t s ię  c z e m  k ło ­
p o ta ć . W s z y s tk ie o k o l ic z n o ś c i , to w a ­
r z y s z ą c e b e s t ja ls k ie m u m o rd o w i  
w s k a z u ją , ż e  m a  s ię tu  d o  c z y n ie n ia  
z  w y ra f in o w a n ą  b a n d ą , k tó ra  r a z  p o  
r a z  n ie p o k o i lu d n o ś ć  w ie js k ą  n a s z e ­
g o  p o w ia tu .

P rz y p o m n ijm y  s o b ie  te  n ie d a w n e ,  
w  k ró tk im  s to s u n k o w o  o d s tę p ie  c z a ­
s u , p o p e łn io n e m o rd e r s tw a , ja k  w  
K u rk o c in ie  i D ę b o w e jłą c e .

A n a liz u ją c  te  w y p a d k i , d o jd z ie  s ię  
d o  n ie z b i te g o  w n io s k u , ż e je d n a k  w  
p o w ie c ie  w ą b rz e s k im  m u s i g ra s o w a ć  
ja k a ś  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n a

s z a jk a  b a n d y tó w .

S k ła d a  s ię n a  to  w ie le  p rz y c z y n .  
P rz e d e w s z y s tk ie m  b a n d a m o rd e rc ó w  
je s t  ro z z u c h w a lo n a  n ie d o s ta te c z n ą  i lo ­
ś c ią  p o s te ru n k ó w  p o l ic y jn y c h  w  p o ­
w ie c ie , c o  z a p e w n ia  im  w ię k s z ą  b e z ­

k a rn o ś ć .
P rz y g lą d a ją c  s ię  p ra c y  p o l ic j i p o ­

w ia tu  w ą b rz e s k ie g o , w id z i s ię n a d ­
lu d z k ie  w y s i łk i ty c h fu n k c jo n a r iu ­
s z y , a ż e b y  ja k o  ta k o  z a g w a ra n to w a ć  
m ie s z k a ń c o m  b e z p ie c z e ń s tw o p u b l i­
c z n e . A le , ja k  to  s ię m ó w i, p o n a d  
s i łę  i k o ń  n ie  p o c ią g n ie .

N ie p is z e m y te g o  b y n a jm n ie j w  
o b ro n ie  n a s z e j p o l ic j i , k tó ra ,  g d y  z a j ­
d z ie  p o tr z e b a , s p o tk a  s ię  z e s ło w a m i  
k ry ty k i p ra s o w e j, p is z e m y  o  te m

d la  d o b ra  s p ra w y  

p u b l ic z n e j , d la  s p o k o ju  i b e z p ie c z e ń ­
s tw a lu d n o ś c i , z a n ie p o k o jo n e j ju ż  
t r z e c im , n ie w y k ry ty m  w  n a s z y m  p o ­

w ie c ie  m o rd e m .
P o w ia t w ą b rz e s k i p o d w z g lę d e m  

b e z p ie c z e ń s tw a je s t n a jb a rd z ie j z a ­
g ro ż o n y  z e w s z y s tk ic h  p o w ia tó w  n a  
P o m o rz u . S k ła d a  s ię n a  to p rz e d e ­

w s z y s tk ie m  w ie lk a  je g o n ę d z a , w y ­
w o ła n a  b e z ro b o c ie m , a  p o  d ru g ie  b l i ­
s k ie  s ą s ie d z tw o  z G ru d z ią d z e m  (M a ­

d e ra ) , T o ru n ie m , z b . K o n g re s ó w k ą , 
s k ą d  p rz y b y w a ją  c ie m n e  e le m e n ty  n a  
„ g o ś c in n e  w y s tę p y " . N ie t r z e b a  b o ­
w ie m  z a p o m in a ć  o  je d n e m : z c h w ilą  
z a ta r c ia  g ra n ic  z a b o rc z y c h , c a łe

b a n d y  k o n io k ra d ó w , 

p rz e m y tn ik ó w , k tó re  o p e ru ją c  n a  l i-  
n j i D o b rz y ń — G o lu b , n a g le u tr a c i ły  
s w ó j s p o s ó b z a ro b k o w a n ia i b o g a te  
ź ró d ło  d o c h o d u . B a n d y  te  p rz e rz u c i ły  

s ię  n a  in n y , o h y d n y  te r e n  d z ia ła n ia .  
O c z y w iś c ie  je s t to  ty lk o  n a s z a  h ip o ­
te z a , p rz y p u s z c z e n ie , k tó rą je d n a k  
g a rd z ić  n ie  n a le ż y , b o  je ś li  w  w y k ry ­
c iu  ś le d z tw a  b ra k  je s t d o s ta te c z n y c h  
d  o o |  d /ó  w  m  a  t  e  r  j  a  1  n  y  c  h , to  
d ro g a m n ie j lu b w ię c e j t r a fn e j  
d e d u k c j i m o ż e n a ś la d  m o rd e r ­

c ó w  n a p ro w a d z ić . A  o  to  w ła ś n ie  c h o ­
d z i . G d y  id z ie  o ta k ą r z e c z , ja k  o

w y k ry c ie  m o rd e rc ó w ,  

k tó rz y  d o k o n a li z b ro d n i w  n a s z y m  
p o w ie c ie , n ie  m o ż n a  w y łą c z n ie  o g lą ­
d a ć  s ię  n a  p o l ic ję . T u  p o tr z e b n a  je s t  
p o m o c s p o łe c z n a w  ja k n a js z e r s z e m  
p o ję c iu . A ty m c z a s e m , o b s e rw u ją c  
w y p a d k i , o d g ry w a ją c e  s ię  n a  n a s z y m  
te r e n ie , o d n o s i s ię w ra ż e n ie , ż e je s t  
w p ro s t o d w ro tn ie , ż e  w ła d z e  n ie ty lk o  
n ie  s p o ty k a ją s ię z p o m o c ą lu d n o ś c i  
w  w y k ry c iu  z b ro d n ia r z y ,  le c z , c o  g o r ­
s z a , n a p o ty k a ją n a t r u d n o ś c i, ja k b y  
ja k a ś n ie w id z ia ln a r ę k a  p o m o c n ic z a  
z a c ie r a ła  w s z y s tk o , c o b v  n a  ś la d  m o r ­
d e rc ó w  n a p ro w a d z i ło .

Z d u ż e m p ra w d o p o d o b ie ń s tw e m  

ś m ie m y  tw ie rd z ić , ż e  w  p o w ie c ie  n a ­
s z y m  z a in s ta lo w a ła s ię s p ry tn a  s z a j ­
k a  m o rd e rc ó w ,  b a n d y tó w ,  p o d p a la c z y ,  

n a  w z ó r C z a jk o w s k ie g o .

M a m y  d o p ie ro  o b ja w y  n ie  w y k ry ­

ty c h

t r z e c h  o h y d n y c h  m o rd e rs tw ,  

je ś li c h o d z i o ro k b ie ż ą c y . A  je ś li  
c o in ie m y  s ię  w s te c z  i d o  in n y c h  p o ­
w ia tó w , to  z o b a c z y m y , z e  d o ty c h c z a s  
n ie  je s t w y k ry ty  m o rd  w  R a d z y n ie ,  
w  R y w a ld z ie , w  p o w ie c ie C h e łm iń ­
s k im  i i . d . l \ ie  w ia d o m o , c o  je s z c z e  
b l iz s z e ty g o d n ie n a m  p rz y n ie ś ć m o ­
g ą . Z a te m  n a le ż y  m ie ć  s ię  n a  b a c z n o ­
ś c i. J a k  k a ż d a  B a n d a , ta k  i ta , m u s i  
m ie ć g d z ie ś w  n a s z y m  p o w ie c ie lu b  
w  s ą s ie d z tw ie  s w e  le g o w is k o , s w ą  m e ­
l in ę , s z ta b p o m o c n ik ó w , in to rm a to -  

ró w .  _
Z b ro d n ia  i w y s tę p e k  p o tr a f ią d o ­

b rz e  s ię  z o rg a n iz o w a ć  i u k ry w a ć  s ię  
p rz e z  d iu g i c z a s  p rz e d  o k ie m  w y tra ­
w n y c h  a g e n tó w  ś le d c z y c h , d e te k ­
ty w ó w , c o ż  d o p ie ro  p rz e d  o k ie m  z a ­
p ra c o w a n e j p o  u s z y  p o l ic j i , k tó ra  m a  
ty le je s z c z e p o b o c z n y c h z a d a ń d o  

s p e lm ę n ia .
Ż e  g ra s u je  w  n a s z y m  p o w ie c ie  b a n ­

d a  m o rd e rc ó w ,
z e  s ta lą  tu  w  o k o l ic y  s ie d z ib ą ,  

n a j le p ie j ś w ia d c z y ć  m o g ą  te  o k o l ic z -  
n o s c u , k tó re to w a rz y s z ą ty m  t r z e m  
d o k o n a n y m  m o rd e r s tw o m , a to : n a  
w y b u d o w a n iu , w  K u rk o c in ie  i D ę b o ­

w e j  łą c e .
Z e s ta w m y p o n ie k tó re m o m e n ty s ty ­

c z n e  w  te c h n ic e  J e ś li  s ię  ta k  w y ra z im y ,  

d o k o n a n y c h  m o rd e r s tw .
O f ia ry  m o rd u , to  p rz e w a ż n ie  lu d z ie , 

o  k tó ry c h  s ię  m ó w i, ż e  s ą  z a m o ż n i , a lb o  
u c h o d z ą z a  ta k ic h , z e  w z g lę d u  n a  s w ó j  
n a d m ie rn ie  o s z c z ę d n y  t r y b  ż y c ia i n ie -  
d o łę ż n o ś ć  ż y c io w ą . Z a ró w n o s p . G la w e  
E rn e s t z D ę b o w e j  łą k i, ja k  i w y m o rd o ­
w a n i m a łż o n k o w ie  n a  w y b u d o w a n iu  ż y ­
l i z u p e łn ie  w  o d o s o b n ie n iu , z  n ik im  n ie  
u tr z y m u ją c s to s u n k ó w , z a ję c i p ra c ą .  
G la w e E rn e s t b y ł z a m o ż n y m  g o s p o d a ­
r z e m ; w ie d z ia n o  n a w e t , ż e  o tr z y m y w a ł 
r e n tę , a m a łż o n k o w ie B a r tk ie w ic z e n a  
w y b u d o w a n iu b e z d z ie tn i, d o b rz e z a g o ­
s p o d a ro w a n i , p rz y te m  s k ą p i , g d z ie ż b y  
m o g li p o d z ie w a ć  p ie n ią d z e ?  C h a ra k te ry ­
s ty c z n e  p rz y  te m  je s t to , ż e  z a ró w n o  w  
D ę b o w e jłą c e , ja k i n a w y b u d o w a n iu ,  
b a n d y c  u s u n ę l i s w e  o f ia ry  m o rd u , a ż e b y  
m ó c  ła tw ie j s ię  p o  m ie s z k a n iu  p o ru s z a ć .

T a k  b y ło  w  D ę b o w e jłą c e , —  to  s a m o 1 

Skróty
*  O b s z a ry  p o ło ż o n e n a  w s c h ó d  o d C h a r-  

b in u , w z d łu ż l in j i k o le jo w e j, w io d ą c e j d o  

W ła d y w o s to k u , s ą  o b e c n ie  p o d  te ro re m  z b u n ­

to w a n y c h  ż o łn ie r z y  i b a n d y tó w , d o  k tó ry c h  

o s ta tn io  p rz y łą c z y ł s ię g a rn iz o n  m a n d ż u r s k i  

w  A s z ih o .

*  „ P e ti t P a r is ie n “ tw ie rd z i , ż e  ja k o  m ie j ­

s c e  p o b y tu  T ro c k ie g o  w y z n a c z o n a  z o s ta ła  w y ­

s p a  A ix , k tó ra  m a  z a le d w ie  2 d o  5 k m . k w ,  

p o w ie rz c h n i i ty lk o  1 0 0  m ie s z k a ń c ó w ,

*  Z  M a d ry tu  d o n o s z ą , ż e  m in is te r  s p ra w  z a ­

g ra n ic z n y c h  P ita  R o m e ro z o s ta ł m ia n o w a n y  

a m b a s a d o re m  p rz y  S to lic y  A p o s to ls k ie j. N o ­

w y  a m b a s a d o r , k tó ry  je s t p ie rw s z y m  p rz e d ­

s ta w ic ie le m  H is z p a n ji r e p u b l ik a ń s k ie j p rz y  

W a ty k a n ie , o b e jm ie w  n a jb liż s z y m  c z a s ie  

s w ó j p o s te ru n e k .

—  W a ln y Z ja z d P o w s t, i W o ja k ó w  
O , K , V II I . ( z  c a łe g o  P o m o rz a ) o b ra d o ­
w a ć  b ę d z ie  w  ie d z ie lę  1 3  b m , w  T o ru n iu .

—  Z  o b o z u k o n c e n tr a c y jn e g o  w  D a ­
c h a u  z  o k a z ji ś w ię ta  1 m a ja z w o ln io n o  

2 0 0  w ię ź n ió w  p o l i ty c z n y c h .
—  Z ja z d D z ie n n ik a rz y P o m o rs k ic h  

o d b ę d z ie  s ię p o d c z a s Z ie lo n y c h  Ś w ią t w  

G d y n i.

Z całej Polski
— Szonowa Szlacheckie, (P o ż a r .) O n e g d a j  

w  p o łu d n ie w y b u c h ł p o ż a r w  z a b u d o w a n ia c h  

ro ln ik a B o ż e ń s k ie g o w  S z o n o w ie S z la c h , p o d

n a  w y b u d o w a n iu  —  p o d o b n ie  w  K u rk o -  

o in ie .
A  p rz y te m  w s z y s tk ie m  —  c ie m n o ­

ta lu a z k a ja k ż e id z ie n a r ę k ę b a n ­
d y to m , a  u tru d n ia  p ra c ę  o rg a n o m  ś le d ­
c z y m , P o m y ś le ć ty ik o , z e £ 0  w y p a d k u  
m o rd e rc z y m  w  K u rk o c in ie s ą s ie u z i c z y  
te ż  k re w n i , n ie  c z e k a ją c  p rz y b y c ia  p o l ic ­
j i , u ło ż y l i o i ia ry  n a  p o d ło g ę , d o k ła d n ie  
je  o b m y n  z  k rw i, i o  d z iw o , m e  o m ie s z ­
k a l i u m y ć n a w e t . . p o d ło g i . W o g ó le  

s p rz ą tn ę l i n a p rz ó d  iz b y , a  p o te m  z a p ro ­
s i l i p o l ic ję , ja k b y  ta  m ia ła  p rz y b y ć  z  w i­

z y tą .  '
C h a ra k te ry s ty c z n ą  c e c h ą  w  m e to d z ie  

o w y c h  b a n d y tó w  je s t o b a w a p rz e d  p o ­
z o s ta w ie n ie m  ja k ic h k o lw ie k  ś la d ó w , b o ­
w ie m  p o  d o k o n a n iu  m o rd e r s tw a , s ta r a n ­
n ie je u k ry w a ją . B a n d a ta je s t, p rz e z  
s w ó j w ła s n y  s t r a c h  o  w ła s n ą  s k ó rę , w ła ś ­
n ie  d la te g o  ta k  o k ru tn a , ż e  n ie  o g ra n ic z a  
s ię d o  z ra b o w a n ia  p ie n ię d z y , le c z z a ra z  
m o rd u je  s w e  o f ia ry . J e s t to  w e d łu g  ic h  
ro z u m o w a n ia  n a jp e w n ie js z y ś ro d e k  z a ­
ta r c ia  ś la d ó w ,  a  m o rd u ją  w  s p o s ó b  o k ru t­

n y  i s a d y s ty c z n y .
T a k  w ię c , te  p o w y ż s z e  

z b ro d n ic z e  c e c h y ,  

z g ru b s z a  ty lk o  p o d a n e , d o s ta te c z n ie  c h a -  
r a k te ry z y ją  s z a jk ę b a n d y tó w , p o d  k tó ­
ry c h  te r ro r e m  z n a jd u je  s ię p o w ia t w ą ­
b rz e s k i i s ą s ie d n ie . J e s t o b o w ią z k ie m  
p ra s y  z w ró c ić  u w a g ę  c z y n n ik ó w  m ia ro ­
d a jn y c h n a te n s z c z e g ó ł n ie p o k o ją c y i  
o d w o ła ć s ię d o  ic h in te rw e n c ji . S p o łe ­
c z e ń s tw o w ą b rz e s k ie n ie m a w ie lk ic h  
p re te n s y j d o p o l ic j i w ą b rz e s k ie j , g d y ż  
w ie , w  ja k  u c ią ż l iw y c h  w a ru n k a c h  o n a  
p ra c u je , o  c z e m  m ó w i c h o ć b y  ta  o k o l ic z ­

n o ś ć , ż e  w  K o w a le w ie

n a  1 p o s te ru n e k  

p rz y p a d a  o k o ło  5 0  m ie js c o w o ś c i d o  o b ­
s łu ż e n ia . C z y ż  w ię c  je s t w  te m  c o ś  d z iw ­
n e g o , ż e  z b ro d n ia m o ż e  u jś ć  b e z k a rn ie ,  
A  b e z k a rn o ś ć  ro z z u c h w a la , o  te m  t r z e b a  

p a m ię ta ć .
D la te g o , z u w a g i n a  n ie z w y k le  n ie ­

b e z p ie c z n y  te r e n  w ą b rz e s k i p o d  w z g lę ­
d e m  b e z p ie c z e ń s tw a  m ie n ia  i ż y c ia  je g o  
m ie s z k a ń c ó w , z w ra c a m y s ię d o w ła d z  
w y ż s z y c h , a ż e b y s p e c ja ln ą in w ig ila c ją  
o to c z y ła p o w ia t w ą b rz e s k i, g d z ie n ie ­
w ą tp liw ie  h e r s z tu je  w ą b rz e s k i C z a jk o w ­

s k i . S p ra w a  je s t n a g ła !

G ru d z ią d z e m . P o ż a r s t ra w ił d o s z c z ę tn ie d o m  

(m ie s z k a ln y  o ra z p rz y b u d ó w k i i c h le w y . S p a li ły  

s ię  p rz y te m  d w ie ś w in ie . S tra ty  o b l ic z a  p o s z k o ­

d o w a n y n a p rz e s z ło 4 .0 0 0 z ł . P o ż a r w y b u c h ł  

p ra w d o p o d o b n ie o d  i s k ie r , w y d o b y w a ją c y c h  s ię  

z  k o m in a , c o  n a s tą p i ło  te m  ła tw ie j , ż e d a c h  d o ­

m u m ie s z k a ln e g o b y ł k ry ty  t r z c in ą . D o c h o d z e ­

n ie  p o l ic y jn e  w  to k u .

—  K R Ó L E W S K A H U T A . (S z e s n a s to k ro tn y  

n a rz e c z o n y ) . P rz e d s ą d e m  o k rę g o w y m  w  K ró l ,  

H u c ie s ta n ą ł n ie ja k a J a n C z a ja , o s k a rż o n y  o  

f a łs z o w a n ie  d o k u m e n tó w  i le g i ty m a c ji o ra z  o  o -  

s z u s tw o , n a  s z k o d ę  1 6 s w o ic h „ n a rz e c z o n y c h  , 

k tó re  o s z u k a ł p o d p o z o re m z a w a rc ia  z  n ie m i  

m a łż e ń s tw a , n a  k i lk a  ty s ię c y  z ł .  W  c z a s ie  ro z p ra ­

w y  s ą d o w e j w s z y s tk ie  „ n a rz e c z o n e ” b y ły  o b e c n e , 

N a s a l i ro z p ra w  o m a l n ie z l in c z o w a ły o s k a rż , 

i ty lk o  d z ię k i o b ro n ie  p o l ic ji w y s z e d ł o n  c a ło .

S ą d  s k a z a ł g o  n a  4  la ta  w ię z ie n ia . Z a z n a c z y ć  

n a le ż y , ż e o s z u s t je s t ż o n a ty , l ic z y  la t 4 3 i w  

c z a s ie  ro z p ra w y  ż o n a je g o  o b e c n a  b y ła n a  s a l i .

—  B ia ły s to k . (P o ż a r p rz e d m ie ś c ia ) . N a  

p rz e d m ie ś c iu  B ia łe g o s to k u  w  S ta ro s ie lc u  .w y ­

b u c h ł g ro ź n y  p o ż a r , k tó ry  s t r a w ił 3 2 d o m y  

m ie s z k a ln e , k i lk a d z ie s ią t s to d ó ł o ra z m n ie j ­

s z e b u d y n k i g o s p o d a rc z e . S tra ty  m a te r ja ln e  

s ię g a ją  p o n a d  2 0 0 .0 0 0 z ł . Z  in ic ja ty w y  w ic e ­

w o je w o d y  p , M ic h a ło w s k ie g o ' u tw o rz o n o  k o ­

m ite t p o m o c y  p o g o rz e lc o m .

Informaefe
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W NATURZE.

M in is te rs tw o S p ra w  W e w n ę trz n y c h w  p o ­

ro z u m ie n iu  z  M in is te r s tw e m  S k a rb u  w y d a ło  w y ­

ja ś n ie n ie w  s p ra w ie p ro c e d u ry , ja k ą s to s o w a ć  

n a le ż y  p rz y  w y m ia rz e ś w ia d c z e ń d ro g o w y c h w  

n a tu rz e .

G m in y , w p ro w a d z a ją c e ś w ia d c z e n ia d ro g o ­

w e p o w in n y  u s ta l ić w  z ło ty c h  o g ó ln ą w a rto ś ć  

ro b o c iz n y , p o tr z e b n e j d o w y k o n a n ia w d a n y m  

ro k u  ro b ó t n a d ro g a c h g m in n y c h ; u s ta le n ie te j  

k w o ty  p o w in n o  b y ć o p a r te n a p ra w id ło w o i  

s z c z e g ó ło w o o p ra c o w a n y c h k o s z to ry s a c h p ro ­

je k to w a n y c h ro b ó t . O k re ś lo n ą w  te n s p o s ó b  

w a r to ś ć ro b o c iz n y  s z a rw a rk o w e j n a le ż y  n a s tę p ­

n ie  p o d z ie l ić  p o m ię d z y  p ła tn ik ó w  p o d a tk ó w  b e z ­

p o ś re d n ic h , w  s to s u n k u  d o  w y s o k o ś c i p ła c o n y c h  

p rz e z n ic h p o d a tk ó w , p rz y c z e m  d o p ła tn ik ó w  

ty c h  n a le ż y  z a l ic z y ć  ró w n ie ż  z a rz ą d y  la s ó w  p a ń ­

s tw o w y c h . P ła tn ik ó w , n ie p o s ia d a ją c y c h w ła s ­

n y c h  ś ro d k ó w  p rz e w o z o w y c h , w z g lę d n ie  u s ta w o ­

w o z w o ln io n y c h  o d  d o s ta rc z a n ia  ty c h  ś ro d k ó w , 

m o ż n a p o c ią g n ą ć  d o  ś w ia d c z e ń  ro b o c iz n y  je d y ­

n ie w  d n ió w k a c h  p ie s z y c h , w z g lę d n ie d o u is z ­

c z e n ia w a rto ś c i te j ro b o c iz n y w g o tó w c e . Z a  

o b o p ó ln ą z g o d ą m o ż e p ła tn ik p rz y p a d a ją c e n a  

n ie g o  ś w ia d c z e n ia  u iś c ić  w  m a te r ja ła c h , n p , z a ­

r z ą d y  la s ó w  p a ń s tw o w y c h  w  m a te r ja ła c h  d rz e w ­

n y c h .

M IG A W K I .

C z y  m o ż n a p rz e g ra ć , g ra ją c  z n a c z o -  
n e m i k a r ta m i?

J e d n y m  z  l ic z n y c h  n a ło g ó w  —  to  „ o b ra z ­

k i” —  k a r ty ! I lu ż  ju ż  lu d z i p rz e g ra ło  w  k a r ­

ty  s w o je  m a ją tk i, i le ż  n ie s z c z ę ś ć  s w ó j p o c z ą ­

te k  b ie r z e  w  z b y t c z ę s te m  z a p o z n a w a n iu  s ię  

z „ a s a m i” , „ d a m a m i i in n e m i „ W a le n ty n a ­

m i” . N ie je d e n g ra ją c y w s ta w a ł o d s to l ik a  

lż e js z y  n a w e t o k i lk a  ty s ię c y  z ło ty c h !

S ą  je d n a k ż e lu d z ie , k tó rz y  g rą  w  k a r ty  

c h c ie lib y z a ra b ia ć m a ją tk i. K a rc ia r s tw o  to  

ic h  n ie ja k o  d ru g i z a w ó d . —  M o ż n a b y ć n p .  

k u p c e m , a le z a w ó d k u p c a n ie p rz e s z k a d z a  

n ie k tó ry m  g rą  w  k a r ty  s ta r a ć  s ię o  p o m n o ­

ż e n ie s w y c h  d o c h o d ó w .

G ra w  k a r ty je s t ta k p o w s z e c h n a , ż e  

b l iź n i d o p ie ro  w ó w c z a s z a in te re s u ją  s ię g ra ­

ją c y m i, s k o ro p rz e z s to l ik p rz e w in ę ła s ię  

w ię k s z a  s u m k a  p ie n ię d z y . J e d e n  z g ra ją c y c h  

je s t z a w s z e p rz y g n ę b io n y , b o p rz e g ra ł, b o  

je g o p ie n ię d z m i „ z a o p ie k o w a ł s ię p a r tn e r ,  

d z is ia j s z c z ę ś liw s z y  o d  n ie g o .

T rz e b a  w ię c  z n a le ź ć  s p o s ó b  —  b y  z a p e ­

w n ić  s o b ie w y g ra n ą .
D o b rz e b y ło b y , g d y b y g ra ją c y m ó g ł  

m ie ć —  n a p rz y k ła d p rz y ta k h a z a rd o w e j  

g rz e ja k  „ 1 7 - ł-4 in a c z e j „ o k o m in ja tu -  

ro w y a p a ra t ro e n tg e n o lo g ic z n y , b y p rz e d  

ż ą d a n ie m  k a r ty  w ie d z ie ć  o  je j w a rto ś c i.

T e c h n ic y , m im o  s z a lo n y c h  p o s tę p ó w , a -  

p a ra tu ta k ie g o  je s z c z e n ie s k o n s tru o w a l i .

P o m y s ło w o ś ć lu d z k a je s t je d n a k ż e n ie ­

w y c z e rp a n a . I s tn ie ją g ra ją c y , k tó rz y w y ­

g ry w a ją , z w ła s z c z a ta c y , k tó rz y g ra ją w  

„ o k o ” i te m  p o d o b n e  g ry . W y g ry w a n ie  t ło -  

m a c z ą te m , ż e „ k a r ta im  id z ie ” , w  r z e c z y ­

w is to ś c i je d n a k ż e z n a c z ą o n i k a r ty  z n a k a m i  

s o b ie ty lk o  w ia d o m y m i i d la n ic h  ty lk o  w i­

d o c z n e m u

C z y ż  n ie  je s t to  s p o s ó b  p ro s ty  i c z y ż  w  

1 0 0 %  n ie p o w in ie n z a p e w n ić w ła ś c ic ie lo w i  

ta lj i k a r t w y g ra n e j?

N ie z a w s z e ! O to  p rz y k ła d : D o  p e w n e g o  

k u p c a  p rz y c h o d z ą  c z ę s to  k l ie n c i n a w e t z  d a l ­

s z y c h  o k o l ic . S ie d z ą  p rz y  p iw k u  i z a c z y n a ­

ją p o g a w ę d k ę . U p rz e jm y g o s p o d a rz c h c ą c  

z a b a w ić g o ś c i p ro p o n u je d la z a b ic ia c z a s u  

g rę . G ra ją  w  „ o k o ” . K a r ty  g o s p o d a rz a s ą  

„ le c iu c h n o ” z n a c z o n e . P e w n y je s t , ż e n p .  

ż y d k o m  w y c ią g n ie t r o s z k ę g ro s z a . M a je d ­

n a k ż e  p e c h a . P rz e g ry w a  3 0 0  z ł . J e s t w ś c ie ­

k ły ! J a k  to  m o ż liw e , b y  „ o n ” s w o je m i k a r ta ­

m i p rz e g ra ł?

D a re m n y  t ru d  —  z a g a d k i n ie  m ó g ł s w o ­

im  „ b y s try m  ro z u m e m ” ro z w ią z a ć .

A le  ja  d a ję C i tu  ro z w ią z a n ie :

J e d e n , o d k tó re g o z d o ła łe ś ju ż n a w e t  

g ro s iw o w y c ią g n ą ć , o b s e rw o w a ł tw o ją g rę ,  

a  z w ła s z c z a  tw o je „ k a r te c z k i” . T e n  o s o b n ik  

p rz e jr z a ł tw o ją  g rę . O n  p rz y p ro w a d z i ł ż y d -  

k ó w , a z a in fo rm a c je o trz y m a ł o d p o w ie d n i  

„ p ro c e n c ik ” .

A n a n a s ie u w a ż a j , ż e b y ś z a „ k a r te c z k i  

n ie d o s ta ł s ię z a „ k ra te c z k i” .
* *

h

K to z W a s C z y te ln ic y  z n a in n e m o ż li­

w o ś c i p rz e g ra n ia , p ro s z o n y  je s t w  im ię o s z ­

c z ę d z a n ia b l iź n ic h  o  p o d a n ie  ic h  d o  p u b l ic z ­

n e j w ia d o m o ś c i . P ro ś b ę  m o ją  k ie ru ję  z w ła ­

s z c z a d o  T y c h , k tó rz y  p rz e g ra l i , c i b o w ie m  

m a ją n a jp e w n ie js z e  in fo rm a c je .

„ O k o “ .
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HUMOR.

PRZY KOMINKU. 
P rz y k o m in k u o g ie ń  b u c h a , 

A  M a ry s ia c h ę tn ie s łu c h a , 

C o je j sz e p c e Ja ś d o u c h a ...

P o ­

ra ź

O j, ta w io sn a ! N ie ty lk o  u k o c ie g o ro d u  

b u d z i o n a u c z u c ia m iło sn e . W sz ak k a ż d a  

M a ń k a i Z o śk a , c z y in n a p rz e p ió rk a , la d a  

z p ie lu sz e k w y jd z ie , ju ż z a sw y m  Ja ck ie m  

w ę sz y . I n a o d w ró t, k a ż d y b rz d ą c , c o in o  

w p o rtk a c h z a c z ą ł c h o d z ić , ju ż z a p o k u są g rz e k , c y  n ie g rz e k . 

le c i.

A  w  m a rc u , k ie d y to  c ie p le j b y ć z a c z y ­

n a , u c z u c ia u n ic h s ię p o tę g u ją i ro sn ą  

ja k  c ia s to n a p ro sz k u  O e tk e ra . T o  te ż ta k a  

k o k o sz k a o s ta tn i g ro sz m a tc e z d o m u w y ­

n ie s ie , b y je d w a b n e p o ń cz o c h y k u p ić , o d  

k tó ry c h b y s ię je j ły d k i b ły sz c z a ły  i c h ło p ­

c o m  ła sk o m in ę ro b iły . A  ta k i p ę d ra k  m ę sk ie ­

g o  ro d u , w o li w  d z iu ra w y c h  sk a rp e ta c h  c h o ­

d z ić , a b y le m ó g ł c z e k o la d ę p o d lo tk o m  sk u ­

p o w a ć . L e d w o s ło ń c e z a jd z ie , to ju ż p o d  

o k n e m  s ię p rz e c h o d z i, n ic z e m  k o t k o ło m y ­

s ie j d z iu ry , a w a b i, a z g w iz d u je , a ż sw e g o  

d o k aż e . I d z ie w c z y n a ró ż o w a n ib y p ą c z e k  

w y b ie g n ie d o  n ie g o  ro z e śm ia n a , c h o ć je sz c z e  

łe z k i w  o c z a c h n ie o sc h ły , p o sp rz e c zc e z  

m a tu lą , b o  je j w y jść a n i ru sz n ie p o z w a la ła , w o re k  n a  p le c y , c z e rw o n ą c z a p k ę n a

A le o n a je d n a k p rz y sz ła . g ło w ę  —  rz e k o m o  u to p ić  s ię  i w sz e d ł

A  w sz y s tk o to ro b i ta w io sn a . (G o j.) k u  b a b ie .

K ą c ik d ta d s ie c i

M y sik ró h k

O  m iły m  ty m  p ta sz k u  je s t ta k a  o -  

p o w ie ść : G d y p ta k i c h c ia ły w y b ra ć  

so b ie k ró la , z e b ra ły  s ię n a  w ie c i u - 

ra d z iły , ż e te n ic h k ró le m  z o s tan ie ,  

k to n a jw y ż e j w z n ies i s ię w  p o w ie ­

trze . P rz e śc ig n ą ł w sz y s tk ic h o rz e ł i , 

g d y  d u m n y , ż e z w y c ię ży ł y sp ó łz a w o -  

d n ik a , z a trz y m a ł s ię w  p o w ie trz u , u -  

s ły sz a ł p o n a d g ło w ą w e so łe św ie rg o ­

ta n ie , z d z iw io n y  sp o jrz a ł, n a d  n im  u - 

n o s ił s ię m a le ń k i p ta sz e k , —  ć w ie r ­

k a ł z z a d o w o len iem : A  ja  w y ż e j o d  

c ie b ie ! —  Ja k że  to  s ię  s ta ło ?  O to , g d y  

z a w o d n icy  w z n ie ś li s ię w  p o w ie trz e ,-  

n a  p le c y  o rła  w sk o c zy ł n ie za u w a żo n y  

p rz e z  n ik o g o  m y sik ró lik  —  i d o p ie ro  

w  p o w ie trz u  z e rw a ł s ię  d o  lo tu  p o n a d  

g ło w ą o rła . Z a g n ie w a n y ty m p o d ­

s tęp e m  o rz e ł, c h c ia ł u k a ra ć m a łeg o  

{ > rz e s tę p c ę , g o n ił g o  d łu g o  i w y trw a-  

e ... a le  m y sik ró lik  sc h o w a ł s ię  w  m y ­

s ią ja m k ę i d rw ił z e sw e g o p rz e ś la ­

d o w c y . C z e k a j —  z a k rak a ł ro z z ło -

O b ro n a z a m k u  T rę b o w li

W ó d z tu re c k i, Ib ra h im  b a sz a , p o  

k ilk u  k lę sk a c h , k tó re  p o n ió sł, p o s ta ­

n o w ił k a m p a n ję  ro k u  1 6 7 3 św ie tn y m  

c z y n e m  z a k o ń c z y ć . N ie śm ie jąc u d e ­

rz y ć  n a  g a rs tk ę  w o jsk a  p o d  d o w ó d z ­

tw e m  Ja n a III , p o sz e d ł n a T rę b o w lę ,  

p ra g n ą c sz tu rm e m  ją z d o b y ć . B y ł to  

z a m e k p o ło ż o n y n a w y so k ie j sk a le , 

o to c z o n y  g łę b o k ie m i fo sa m i i g ru b y m  

m u re m  i o b lan y  n a o k ó ł rz e k ą Ja n ó w . 

P rz y s tę p  d o z a m k u  b y ł z je d n e j ty l­

k o  s tro n y  w ą sk ą  i z a k ry tą  d ro g ą .

D o w ó d c ą z a m k u b y ł S a m u e l 

C h rz a n o w sk i, c z ło w ie k m ę żn y , sz la -  

c h tn y . Z w ście k ło śc ią n a ta r li T u rc y  

n a  z a m e k . P o la c y  b ro n ili s ię  d z ie ln ie ,  

a ż o n a C h rz a n o w sk ie g o Ju d y th , w y -  

N a  w sp ak  —  u c z u c ie , c o  k ie ru je  n a m i.—  p a d a ła n a c z e le m a ły c h o d d z ia łó w  

Je d n o i d ru g ie w  s ło w n ik u z n a jd z iec ie w o jsk a  z  z a m k u , b ro d z iła  w  k rw i p o -  

A le n ie w  p o lsk im  ty lk o  w  „ m a rtw y m " h a ń có w , w a lcz y ła  n a  w a ła ch , n isz cz y -  

—  w iec ie? ła ro b o ty  n ie p rz y ja c ió Ł

Z a g a d k i

i.

z e ń  s ię sk le c i,

W e ź „ p o ż e g n a n ie d w a " u d z ie c i 

O trz y m a sz m ias to  w e W ło sze c h  s ław n e ; 

N a z w a  z a ś „ p tak a " z e ń  s ię sk le c i, 

G d y  w sta w isz p o  n ic h  —  c h o ć to z a b a ­

w n e  —

W sz y stk ie g o je d n a lite rk a „ r"  

(N a p ta k a  te g o  m a  z ą b  se te r!)  

N a stę p n ie p o g ło sk i ś ro d k o w e „ p ta k a"  

S p ró b u j p rz es taw ić : a b y  p o w sta ła  

T u  „ rz e cz y w is to ść " , a m o c n a ta k a  

Ja k s ta l h a rto w a n a , —  ja k w  T a tra c h  

sk a ła !

II.

N a  w p ro s t —  to  m ias to  z d w ie m a s to li­

c a m i,

Ja k  s ię K u b a to p ił

M ia ł K u b a  b a b ę  H a n k ę , m ło d ą je ­

sz c ze i u ro d liw ą , ż e a ż e h e j! K ie d y  

s ię  w  n ie d z ie lę  u b ra ła  d o  k o śc io ła , to  

n a n ią c h ło p c y  p a trze li, n a c o K u b a  

n ie raz  s ię p o g n ie w a ł. Je n o  d z iw  b y ł  

w ie lk i, ż e c h ło p b y ł m ło d y , z d ro w y ,  

b a b ę m iło w a ł g o rą c o —  a d z ie c i n ie  

m ie li ż a d n y c h .

M a rk o tn ia ł c h ło p z te g o p o w o d u  

b a rd z o , a  b a b a  p o k ry jo m u  c ią g le  p ła ­

k a ła , ż e n ie g o d n ą je s t o s tać m a tk ą , 

c o  n ie raz , g d y  c h ło p  sp o strz e g ł p o c ie ­

sz a ł ją  ja k  u m ia ł, a  n a jc z ęśc ie j lic z y ł  

z n o w u d o d z ie c ię c iu m ie się c y . ~  

te rn je d n a k  m a rk o tn ia ł c ią g le i 

g a d a d o H a n k i:

—  W ie ś s ta ro , ja  s ic  u to p ie .

A le  b a b a n ie c h c ia la o te rn  

sz e ć i w y b u c h ła  z  g n ie w em :

—  Id ź , id ź , c ó ż e ś d o re sz ty z g łu -  

p io ł, to n ie w ie ś, z e to g rz e k P a n a  

B o g a g łu p io m  g o d k o m  o b ro ż a ć .

C h ło p ta k ż e  n ie m y śla ł u s tąp ić .

—  Ja s ię ta i ta k o to p ię , c y  to

I b a b a w id zą c , ż e c h ło p s ię n a ­

c h m u rz y ł, z a c zę ła  m u  p rz e k ła d a ć , a le  

ju ż ła g o d n ie :

—  T o ć b y  c ie z a to c e k a ło  p ie k ło .

—  Iw  p ie k le  d o b rz e , ja k  s ię c z ło ­

w ie k p rz y zw y cz a i.

A ż  b a b a  w id zą c , ż e  n ie  w ie le  w sk ó ­

ra , w y b u ch ła z n o w u :

—  T y ś z g łu p io ł d o im en tu i k c e s  

to s ie u k o p , n ie z a w ra c a j m i g ło w y  

—  i w p a d ła  d o  k o m o ry .

C h ło p  z a ś ty m c z ase m  p rz e b ra ł s ię  

w  s ta re  p o rtk i, w  ła ta n y  k a b a t w z ią ł  

sz c zn y  o rz e ł —  s ie d ź w  sw e j ja m ie , 

a ż z g ło d u z g in ie sz . I p o s ta w ił n a  

s tra ż y  so w ę , sa m  b o w ie m  sp iesz y ł s ię  

n a w ie c ., b y ja k n a jp rę d z e j z o s ta ć  

k ró le m  p ta k ó w . A le  so w a  —  ż e  to  w  

d z ie ń b y ło  —  z d rz em n ę ła s ię tro ch ę  

i m a ły w ię z ie ń , w y śliz g n ą w sz y s ię , 

z jaw ił s ię w ła śn ie w  c h w ili o b io ru  

k ró la  i g ło śn e m  ć w ie rk a n ie m  d o p o m i­

n a ł s ię o  sw e p ra w a . C ó ż  b y ło  ro b ić , 

trz e b a g o b y ło  jak o ś u k o ro n o w a ć —  

n a z w an o  g o w ię c m y sik ró lik ie m , ja ­

k o  ż e  s ię  c h o w a ł w  m y sie j ja m ie . Z a ­

d o w o lił s ię ty m  ty tu łe m  i n ie p rz e ­

sz k ad z a ł ju ż  w  k o ro n a c ji o rła .

N a jg o rz e j n a  te rn  w y sz ła  so w a —  

b o w sz y s tk ie p ta sz k i k p ią z n ie j d o  

d z iś d n ia  i w y śm ie w a ją  je j o sp a ło ść .  

M iły  to  p ta sze k  i w e so ły  te n  m y si  k ró ­

lik , n ie c h n ik t je d n a k , z a c h w y c o n y  

je g o  śp ie w e m , d o  k la tk i g o  n ie  c h w y ­

ta  —  g in ie  o d ra z u  w  n ie w o li.

A  ż e s ię w  s ta re m  p rz e b ra n iu  o d ­

m ien ił i w  k o m o rz e b y ło  c iem n o , w ię c  

b a b a n ie p o z n a ła g o , m y ślą c , ż e to  

p ra w d z iw y  d z iad , a b o ją c  s ię k rz y k ­

n ę ła :

—  T u  z e ś d z ia d u  p rz y lo z , m a rs d o  

s ie n i, b o c i g ło w ę z ru c e !

I b y łb y  c h ło p d o s ta ł w  g ę b ę , a le  

s ię b a b a z a to c z y ła i b ę c d o s ta re g o  

łó ż k a . D o p ie ro K u b a p o w iad a :

—  N ie ró b  b re w e ry ji, d e j ra c y  n a  

o s ta te k  p y sk a .

—  O j, g łu p i, g łu p i! — g d e ra ła  

H a n k a , a le n ie b ro n iła g ę b y , c h o ć  

K u b a  s tra śn ie  c a ło w a ł,  ja k o  ż e  to  m ia ­

ło  b y ć  n a  o s ta te k , a  tu  b a b a  m a  g rz e ­

sz n e c ia ło  m a tk i E w y . I ta k  s ię z a c a ­

ło w a li, ż e  s ię  c h ło p isk o  n ie  u to p ił, ty l­

k o  c o ra z c ie k aw ie j n a  H a n k ę  sp o g lą ­

d a ł....

P o te m  n a d e sz ła z im a , p rz e z k ilk a  

d n i K u b a  w y m łó c a ł re sz tk i c o  m u  n ie  

z a b ra ła w o d a —  z b o ż a , a le s ię w n e t 

sk o ń c z y ło  i ra z  p rz y w ló k ł d o  iz b y  d e ­

se k , h e b e l, s ie k ie rę , o śn ik i p iłę .

—  A le  to  n a c ó ż ?  —  z a p y ta ła  b a b a ,  

ru m ie n ią c s ię je d n a k .

—  N a  k o le b k ę  —  o d p a rł.

—  Ju z  s ie  ry k tu j, a  w sz y s tk o  je sc e  

w  rę k a ch b o sk ik i w sy stk o  -s ię ro z ­

w ia ć m o ż e .

A le c h ło p m ia ł c z eg o ś p e \^ n o ść i 

o d p a rł :

—  A k tó z  to  s ie n a  to  n ie ry k tu je .  

P rz e c ie  n ie  p ó jd z ie s w  o s ta tn im  c a s ie  

p o z y c y w a ć d o  w si. L e p s i g a d  o j ja k o  

m u  d a m y  n a  im ię , b o  p e w n ie b y d z ie  

c h ło p c y  sk o .

—  Ja  b y  ta w o ła ła  d z ieu c h e .

I tu  z a cz ę li s ię sp rz e c z a ć , a ż e b a ­

b a o b s taw a ła z a  p łc ią  ż e ń sk ą , a  c h ło p  

n ie c h c ia ł z e sw o jeg o  p o p u śc ić , sp ie ­

ra li s ię  c o ra z  w ię c e j. I k to  w ie , ja k ­

b y  s ię to  sk o ń c z y ło , g d y b y  n ie u m y ­

ś lił n a te in te n c je b e z d z ie w ię ć d n i 

o d m a w ia ć p o b o ż n ie  lita n ję  d o  św . Jó ­

z e fa , a b a b a z n o w u z a sw o ją  d o św .

A  ż e  to  św ięc i n ie ra d z i s ię sp rz e ­

c z a ją , to  sk u te k  b y ł d o b ry  —  b y ło  je ­

d n o  i d ru g ie .

W sz a k ż e p o m im o m ę żn e j o b ro n y  

w o b e c c ią g le n o w y c h , a s iln y c h , p o ­

w tarz a ją c y ch  s ię a ta k ó w  n ie p rz y ja ­

c ie lsk ich , z a ło g a  p o c z ę ła  trac ić  o d w a ­

g ę , a b o ją c s ię , a b y Ib ra h im  w z ią ­

w sz y sz tu rm e m T rę b o w lę , w p ie ń  

w sz y s tk ic h  n ie  w y c ią ł, z e b ra w sz y  s ię , 

u ra d z iła  p o d d a ć  z a m e k n ie p rz y ja c ie ­

lo w i. D z ie ln a C h rz a n o w sk a d o w ie ­

d z ia w sz y  s ię o  te rn , b ie g n ie  d o  m ę ża ,  

z a ję te g o  n a  w a łac h  w y d a w a n ie m  ro z ­

k a z ó w  i o d k ry w a  m u  n ie cn ą  m y śl z a ­

ło g i. C h rz an o w sk i u d a je s ię  d o  k o ła  

n ik c z em n ik ó w  a  i w y m o w ą  i g ro ź b ą ,  

ż e  z a m e k  k a ż ę  w y sa d z ić  w  p o w ie trz e ,  

p o w rac a  im  o d w a g ę . Z a w sty d z e n i b ie ­

g n ą n a w a ły , p ra g n ą c tc h ó rz o s tw o  

m ę stw e m  z a trz e ć .

T y m c z ase m sz tu rm y p o n a w ia ją  

s ię  c o ra z  s tra sz liw sz e , a  o d s ie c z y  sp o ­

d z ie w a n e j n ie w id a ć —  sz e re g i w a l­

c z ą c y c h p rz e rz e d z a ją  s ię , w y ło m y w  

m u rz e  c o ra z  w ię k sze . I  d z ie ln y  C h rz a ­

n o w sk i m y śli ju ż  o  p o d d a n iu . C h rz a ­

n o w sk a p o z n a w sz y z a m y sł m ę ża p o ­

ry w a  d w a sz ty le ty i b ie g n ie d o  n ie ­

g o . „ T y m  c ię “ , rz e c z e , „ jeż e li s ię  p o d ­

d a sz p rz e b iję ; te n w e w ła sn e m  u to ­

p ię ło n ie“ .

T a k ą  n a d lu d z k ą  o d w a g ą  m a łż o n k i 

z d z iw io n y C h rz a n o w sk i, p o s ta n o w ił 

ra cz e j s ię w  g ru z a c h z a m k u  p o g rze ­

b a ć , n iż g o T u rk o m  o d d a ć . O d p a rł  

je sz c z e k ilk a sz tu rm ó w  i o c z ek iw a ł  

b o h a te rsk ie j śm ie rc i, g d y  w  te rn Ja n  

III n a d sz e d ł z w o jsk ie m  p o lsk ie m  i 

lite w sk iem  p o d T rę b o w lę , p o g ro m ił  

Ib ra h im a b a sz ę i z a m e k  z o s ta ł o c a lo ­

n y . C h rz an o w sk i u z y sk a ł z a  d z ie ln ą  

o b ro n ę  w y ż sz y  s to p ie ń  w  w o jsk u , z a ­

ło g a , p ró c z  z a le g łe g o  ż o łd u , o trz y m a ­

ła n a g ro d ę w  p ie n ię d z a c h , a C h rz a ­

n o w sk a , p ra w d z iw a z b a w c z y n i z a m ­

k u , k tó ra  n a  w d z ię c z n o ść n a ro d u  i n a  

p o są g i z a s łu ż y ła , m u sia ła p rz e sta ć n a  

sa m y m  o k la sk u .

S ta n is ła w  A u g u s t.

S ta n is ław  A u g u s t, sp o s trze g łsz y  n a  

> o k o ja c h z a m k o w y c h  n ie z n a n e g o  so -  

ń e sz la c h c ic a , s to ją c eg o  n a u b o c z u  i 

> o ja z łiw ie sp o g lą d a ją c e g o w o k o ło , 

c h c ia ł g o o śm ie lić sw o ją u p rz e jm o ś ­

c ią ; z b liż a  s ię  w ięc  d o  n ie g o  i z a p y tu ­

je , ja k b y  z n ie ch c e n ia : C z y  n ie w i­

d z ia ł w a sz m o ść s ta ro s ty M o rsk ie g o ?

P o m ie sz a n y p y ta n iem  k ró la sz la ­

c h c ic , n ie  z n a ją c  a n i s ły szą c o  d y g n i­

ta rz u  te g o  n a z w isk a , o d p o w ia d a  d rż ą ­

c y m  g ło se m : „ N a jja śn ie jsz y  P a n ie ! w  

m o ic h p o d ró ża c h w id z ia łe m  ju ż p sa  

m o rsk ie g o i św in ię m o rsk ą , a le s ta ­

ro s ty m o rsk ieg o je sz c z e n ig d y w i­

d z ie ć  m i s ię  n ie z d a rzy ło !"

W y g o d n i ro z b itk o w ie .

—  P rz y jac ie lu , z a m ie ń m y p a sy ra tu n ­

k o w e , m ó j c iśn ie m n ie z a b a rd z o  p o d p a c h ą .

A stro n o m  ja  p a n a  B u b e n sz p itz a .

—  T a tę , c o to je s t z a je d e n  te n  

m e te o r?

—  P o trz e b u je sz w ie d z ie ć M o ry c , 

ż e  to  je s t  k a w a łe k  z w a rjo w a n e j g w ia ­

z d y , c o s ię o d e rw a ła o d  d u ż e g o in te ­

re su , ż e b y  so b ie  n a  w łasn ą rę k ę  in te ­

re s z a ło ży ć .

—  Ja k ie g o c h a rta z a ją c n a jb a r ­

d z ie j s ię  b o i?

—  B ia łeg o , b o  m u  s ię  z d a je , ż e  te n  

ta le s tra szn ie  z a w z ią ł s ię n a  n ie g o , ż e  

a ż z d ją ł z s ie b ie k a p o tę i w  k o sz u li 

g o  g o n i.

—  K tó rą  d ro g ą  n ik t je sz c z e n ig d y  

n ie  je c h a ł?

—  D ro g ą  m le cz n ą (n a n ieb ie .)

— o —

—  D lac z eg o  p ie s o g o n e m  ru sz a ?

—  B o  je s t s iln ie jsz y o d o g o n a ;  

g d y b y  b y ł s ła b sz y , to o g o n b y  n im  

ru sz a ł.

~ KUKURYKU!

P ia ł k o g u c ik : k u k u ry k u !

W sta w a j ra n o , m ó j c h ło p c z y k u ! —  

A  c h ło p cz y k  s ię z e sn u  b u d z i.  

P a trz y ... d u ż o c h o d z i lu d z i;

W ię c s ię sz y b k o z ry w a z łó ż k a , 

B y  n ie u sz e d ł z a le n iu sz k a

I rz e k ł:,, Z a tw e k u k u ry k u , 

D z ię k u ję c i, k o g u c ik u !“



■IZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

= Str 4 .GŁOS WĄBRZESKI" N r56

ffliljony czekają na właścicieli
W  dobie ogólnego kryzysu coraz trudniej 

jest w zbogacić się nagle, a jednak są m il  jony, 

które —  ak m ożnaby pow iedzieć leżą poprostu  

na ulicy . T rzeba ty lko, aby ten , który m a do  

nich praw o, w yciągnął po nie rękę. A przecie  

okazuje się, że ci w łaściciele z tych czy z innych  

pow odów nie podejm ują sum , które z m iejsca  

postaw iłyby ich w rzędzie ludzi bogatych. Ileż  

to razy ogłaszano u nas niepodjęte w ygrane po ­

życzki dolarow ej, w śród których figurują im po­

nującym  szeregiem zer w ygrana 40.000 dolarów .

I dotąd nikt po nią się nie zgłosił. O czyw i­

ście o w iele w iększe pozycje notują kroniki 

prasy zagranicznej, zw łaszcza jeśli idzie o spa­

dek, N iepraw dopodobne w prost sum y leżą w  

depozycie w różnych bankach w oczekiw aniu  

praw ow itych w łaścicieli. K rajem , skąd przycho- 

l’tą nieoczekiw ane spadki, jest dotychczas je­

szcze północna A m eryka. G orączka złota po­

ciągnęła za sobą potężną falę E uropejczyków  

po odkryciu w roku 1848 złotodajnych pól w  

K alif  orni. N iem niej ludzi ruszyło w 1896 roku  

do C londike na w ieść o now ych złożach złota. 

D odajm y do tego, że w ogóle każdem u przy ­

jeżdżającem u ze Starego Św iata przed kilku ­

dziesięciu laty do A m eryki, czy to ro lnikow i 

czy rzem ieślnikow i, przyśw iecał jeden ty lko cel: 

w zbogacić się.
D olary pozostaw ione przez nich w spadku  

wnikały w łaściw ych spadkobierców . A prze- 

cięż nie w szystkie trafiły do praw ow itego w ła­

ściciela.
Ilość niepodjętych dotąd spadków przekra­

cza dziesiątk i tysięcy. W  sam ych N iem czech nie  

znaleziono spadkobierców w 30 tysięcy w ypad­

kach. N a ty leż praw ie szczęśliw ców czekają w  

A nglji setki m iljonów funtów szterlingów w  

B ank of E ngland. N a następnych m iejscach  

znajdują się w tej rubryce W łochy i Francja, 

W  N iem czech założono w H esji i Soden  

specjalną insty tucję „C entralstelle fur E reben- 

gesuche", której zadaniem jest odszukanie spad  

kobierców . D o trzydziestu tysięcy nieznanych  

spadkobierców tygodniow o dochodzi 10 — 15  

now ych m eldunków o spadku. B iuro podejm u­

je się chętnie żm udnej pracy, licząc na pokry ­

cie kasztów przez spadkobierców narazie nie­

znanych i na hojne w ynagrodzenie. K tóż bo ­

w iem  z nas nie podarow ałby tysiąca złotych te- 

m y, któryby nam doniósł o spadku 50 lub 100  

tysięcznym . Praca ,,biura poszukiw aczy jest 

uciążliw a. G dzie szukać jakiegoś człow ieka na  

całej kuli ziem skiej i jak ustalić, czy to jest 

ten rzeczyw isty spadkobierca a nie oszust. 

M ożna sobie łatw o w yobrazić, jakim olbrzy­

m im aparatem w yw iadow czym m usi rozporzą­

dzać taka insty tucja. Praca tam  w re m im o kry ­

zysu w innych dziedzinach, gdyż nigdy nie za­

braknie bógatych ludzi, którzy um ierają zdała  

od sw oich, A n.

Po burzy i gromach — słońce odrodzenia
W  Ó SM Ą R O C ZN IC Ę PR Z E W R O T U  M A JO W E G O  W  PO L SCE .

„N iech B óg nad grzecham i litości­
w y, nam  odpuści i rękę kurzącą od ­
w róci, a m y stańm y do naszej pracy, 
która ziem ię naszą w zm acnia i odra- 
dza“ .

W  tych słow ach M arsz. Piłsudski 
zw racał się nietylko do w ojska, ale i 
do całego społeczeństw a w  sw ym  roz ­
kazie dziennym  do w ojska w r m aju  
1926 r., zaraz po przew rocie, dokona ­
nym  w  sto licy .

W  um ysły , dyszące jeszcze zem ­
stą i nienaw iścią, w padały pow yższe  
słow a, jako ziarna pojednania, z któ ­
rych m iała następnie w yrosnąć zgoda  
narodow a, w spółpraca w szystkich  
czynników  państw ow o-tw órczych nad  
rozw ojem Polski i zapew nieniem  jej 
m ocarstw ow ego stanow iska w św ię­
cie. —  1 tak się też w rzeczyw istości 
stało. C ały w ysiłek rządów pom ajo- 
przez M arsz. Piłsudskiego. R ozpoczę­
ła się era stabilizacji stosunków  w e­
w nętrznych i realizacji haseł m ajo ­
w ych  poszedł w  kierunku, w skazanym  
państw ow ych stał się inny, now y sto- 
w ych. Podstaw ą pracy czynników  
sunek obyw atela do państw a i w y-

dźw ignięcie na plan pierw szy zasady, 
że „dobro państw a jest najw yższym  
celem  i praw em przed  którem  ugiąć  
się m uszą in teresy grupow e, sam ow o ­
la ‘partyjna i egoizm  jednostek.

M inęło od  tego czasu osiem  lat. —  
D ziś naw et najgorszy w róg dzisiej­
szego ustroju w  Polsce, nie nioże na  
ten ośm ioletni okres rządów  pom ajo- 
w ych ciskać jedynie grom y, staw iać  
ty lko zarzuty i w ytykać w ady. Ł  ak ­
tem  jest przecież, że już w krótce po 
przew rocie ustrój państw ow y przez  
w zm ocnienie w ładzy Prezydenta, zo ­
stał częściow o  napraw iony. R eszty  do ­
kona now a konstytucja z dnia 26 sty ­
cznia 1934 r.

Pozatem  w idzim y, że norm alny  
rozw ój życia w dziedzinie ro lnej, 
przem ysłow ej, finansow ej, nie został 
zatam ow any, a ze skutkam i kryzysu  
rząd w alczy zw ycięsko. W polityce  
w ew nętrznej dokonano  pow ażnej sta­
bilizacji stosunków , na zew nątrz zaś  
Polska stała się m ocarstw em , z któ ­
rem  liczą się dziś najw iększe  państw a 
E uropy, jako z czynnikiem  siły , ładu  
i dążeń pokojow ych.

Rolnietwo a eksport trzody bekonowej 
trał M arket w L ondynie, że bekon pro ­
dukcji szw edzkiej przew yższa pod  
w ględem jakości tow aru  
pom im o niższej ceny na  
skim .

A przecież Szw ecja  
sw ej hodow li bekonów  na  
jale jak  nasze Pom orze, a w ięc  na L zw . 
uszlachetnionej św ini niem ieckiej, przy-  
czem rozpoczęła sw ą pracę w tej dzie­
dzinie dopiero od lat 9, podczas gdy  
D anja  od lat z górą  23.

D alej trzy m il  jonow y kraj duński, 
nie jest w  stanie w yprodukow ać na w ła­
snej ziem i dostatecznej ilości paszy dla  
sw ej trzody. W ielkie ilości zbóż potrze­
bnych do tuczenia trzody sprow adzone  
są z zagranicy, czyli produkcja duńska, 
jej św ietność i rozw ój zależny jest od  
dow ozu  zew nętrznego jednego  z najw aż ­
niejszych składników produkcji bekon- 
now ych, a m ianow icie paszy.

Polska produkcja bekonów oparta  
jest w całości na w łasnych, w ew nętrz­
nych rodzim ych czynnikach. M am y w ła­
sną paszę i to w  dostatecznej ilości, w ła­
sne środki transportow e i w łasny dostęp  
m orza dzięki portow i w  G dyni.

M usim y zatem  w szystkie te składo­
w e czynniki dokładnie przestudjow ać i 
tak je w prow adzić do produkcji, aby na­
szą w ytw órczość bekonów uczynić jak  
najlepszą i jak najtańszą.

W  chw ili obecnej jesteśm y św iadka ­
m i zm iejszenia przez rząd angielski u- 
działu procentow ego Polski w  przyw ozie 
bekonów  do A nglji z 9.53% do 7,95% .

Z m iejszenie to niczem zresztą nieu  
zasadnione, godzi pow ażnie w nasz do ­
robek hodow lany na polu produkcji be­
konów . M iejm y jednak nadzieję, że ży ­
cie gospodarcze nie zniesie na dłuższą  
m etę sztucznych tam .

Państw a europejskie, ratu jąc się  
przed skutkam i kryzysu, stw orzyły ca­
ły szereg tego rodzaju bar  jer. A le kry ­
zys nie będzie trw ał w iecznie, w rócą sto ­
pniow o daw ne praw a naturalnego roz­
w oju gospodarczego, a w szystko to co  
jest sztucznem  zniesie sam o życie, i dla­
tego przed ro lniczą ekspanzją Polski 
sto i kolosalne zadanie um iejętnego w y ­
zyskania pow stających m ożliw ości dal­
szego gospodarczego rozw oju. W  obec­
nych natom iast stosunkach w yjątkow o  
trudnych, ro lnictw o polskie i jego orga­
nizacje m uszą tern in tensyw niej w yzys­
kiw ać każdą m ożliw ość utrzym ania sieci 
utw ierdzenia na zdobytych placów kach, 
oraz rozw ijać i pogłębiać osiągnięte re ­

zultaty .

N akazem  w ięc  chw ili obecnej dla ro l­
nictw a jest 1) w ytężyć w szystkie siły  
dla pom yślnego rozw iązania zagadnienia 
produkcji bekonow ej, 2) dbać o to , by

Polski in teres gospodarczy w ym aga, 
aby nasza hodow la trzody znalazła zoyt 
na rynkach zagram cznycn, lenn rynka­
m i są t. zw . rynki poiudniow e, a w ięc  
przedew szystkiem W iedeń dla trzody  
żyw ej i bitej, oraz A nglja dla trzody  
przerobionej na bekon,

W yższość jednak gospodarcza eks­
portu ibekononego, nad eksportem żyw ­
ca spraw iła, że niektóre dzielnice na­
szego Państw a, zbliżone sw em położe ­
niem  terytorjalnem do portów w yw ozo­
w ych, oraz reprezentujące już daw niej 
lepszy m aterjaf bekonow o-hodow lany, 
nastaw ione zostały przez odpow iednie 
organizacje ro lnicze praw ie w  calem  po ­
głow iu trzody chlew nej na hodow lę B e­
konu. ,

.M am y jednak w tej dziedzinie do  
pokonania pow ażne rudności. Po pierw ­
sze, pom im o kilkoletniej pracy hodow ­
lanej w  tym  kierunku m aterjał nasz jest 
jeszcze w ielce niew yrów nany (jakkol­
w iek osiągnęliśm y daleko idące już re- 
zultaty), —  Przyczyną tego jest w du ­
żej m ierze w ina sam ego ro lnika —  pra ­
ktyka, który dość niedbale poddaj  e kry ­
tyce w łasny m aterjał hodow lany, kupu ­
jąc często , że tak pow iem , kota w  w or­
ku  na przygodnych jarm arkach. Po dru ­
gie konkurencja nasza w  A nglji jest u- 
trudniona. przez to , że nasze fabryki 
produkcji w  stosunku, do innych krajów  
są w ięcej oddalone od m iejsca sprze­

daży. । . .
Inne kraje, a przedew szystkiem  D a- 

nja, od daw na osiągnęła w ysoki poziom  
produkcji dzięki W ytężonej pracy sta- 
cyj dośw iadczalnych, pow ołanych spe­
cjalnie do tego celu . B ekon duński cie­
szy  się w  A nglji w ysoką m arką, jest po ­
szukiw any, a co zatem idzie i dobrze  
p łacony, co jest przecie w tern całem  
zagadnieniu najw ażniejsze.

N adto m ała odległość D anji od A n ­
glji w stosunku do odległości Polski 
spraw ia, że koszt transportu jest zna­
cznie m niejszy a tow ar po  w yjściu z be­
kaniam i szybciej dostaje  się do rąk kon ­
sum enta.

Z daw ałoby się zatem , że trudno by ­
łoby nam  konkurow ać z państw em , m a- 
jącem  starą tradycję w dziedzinie stan-  
dartow o-eksportow ej.

Jednakże ze spostrzeżeń, które po ­
czyniłem będąc przed kilkom a m iesią- 

■ cam i w L ondynie, w yniosłem  w rażenie, 
że gdybyśm y byli nieco bliżej położeni 
tak dogodnego punktu angielskiego, jak  
rów nież nieco w cześniejszym i, niż od  
siedm iu lat producentam i bekonu, na  
pew no  stalibyśm y o  niebo w yżej od roz­
reklam ow anych D uńczyków . D ziś naw et 
śm iałbym  tw ierdzić na podstaw ie w i­
dzianego praw ie z w szystkich państw  

• E uropy m aterjału bekonow ego w C en­

bekon duński, 
rynku angiei*

nie opierała  
innym  m ater-  
w ięc  na t zw .

ukazujące się m ożliw ości rozw ojow e na  
rynkach południow ych czy innych na ­
tychm iast w yzyskać i skierow ać w  łoży ­
sko naszej pracy i naszego  rozw oju. D la 
tego też ro lnictw o pow inno usiln ie w pói-  
pracow ać z istn iejącenu organizacjam i 
zbytu żyw ca i produkcji bekonow ej, ja­
ko iachow em i insty tucjam i, dbającem i o  
pom yślny rozw ój nodow li trzody.

Pom orze, w kw ietniu 1934.

POJEDYNEK ZE SOBĄ SAMYM

B ogaci A m erykanie w  pogoni za sensacyjnem i 

w yczynam i, nie cofają się przed niczem , zw łasz­

cza gdy chodzi o w yróżnienie się z pośród tłu ­

m u zblazow anycn snobów . Jednym z najskraj­

niejszych w ybryków  tej ekscentrycznej m łodzie­

ży było sam obójstw o M aksim a D itch, bogatego  

m łodzieńca z B ostonu. Z m ęczony i znudzony ży­

ciem , które prow adził, złoty m łodzieniec posta­

now ił odebrać sobie życie, A le jak? —  oto py ­

tanie. A ni na chw ilę nie w yobrażał sobie D itch, 

iż m oże się uciec do jednego ze zw ykłych spo ­

sobów  pozbaw ienia się życia zapom ocą rew olw e- 

ru , trucizny, czy stryczka, Fe! byłoby to niegod- 

nem  naśladow aniem  tysiąca szablonow ych sam o­

bójstw , które popełniają ludzie niedbający o to , 

co pow iedzą o nich w kołach tow arzyskich, co  

napiszą po śm ierci w rubryce w ydarzeń. D itch, 

który cieszył się w  kołach złotej m łodzieży opin- 

ją pom ysłow ego, w yrafinow anego oryginała,, 

w ipadł w reszcie po dłuższym  czasie na niebyw a­

ły pom ysł odebrania sobie życia. W ym yślił po ­

jedynek ze sam ym  sobą. Polecił ustaw ić w ogro­

dzie sw ojej w illi tarczę, której środkow y punkt - 

cel m ierzący dw a centym etry , połączony był 

za pom ocą specjalnego m echanizm u z pisto letem , 

ustaw ionym  z tarczą w  taki sposób, iż lufa jego  

m ierzyła w Strzelca. D itch w yszedł rano do  

ogrodu, ustaw ił się przed tarczą i zaczął strze­

lać. Pierw sze siedem strzałów oddał z um ysłu  

i dla niepoznaki, tak , aby trafiły obok środka. 

Ó sm y strzał trafił w  sam  środek tarczy i w tej 

sam ej chw ili nastąpił w ystrzał z pisto letu , któ ­

ry trafił D itcha w serce. Sam obójca osiągnął 

sw ój cel: w szystkie pism a B ostonu podały ob­

szerne artykuły z opisem ekscentrycznego poje­

dynku ze sobą sam ym .

K O P. PR Z Y JM U JE O C H O T N IK Ó W
K orpus O chrony  Pogranicza przyj 

m uje w  sw e szeregi ochotników  do  
piechoty , kaw alerji i saperów . W  tym  
roku przyjm uje się m łodzieńców u- 
rodzonych  w  1914, 15 i 16 roku. K O P. 
uzupełnia kadrę podoficerów  zaw odo ­
w ych w pierw szym  rzędzie z pośród  
ochotników .

O chotnik , posiadający  7 klas szko­
ły  pow szechnej lub  w ykształcenie  kil­
ka klas szkoły  średniej, m a najw ięcej 
szans na uzyskanie stanow iska podo ­
ficera zaw odow ego i m oże liczyć na  
szybki aw ans, a przy odpow iednich 
kw alifikacjach i dużej osobistej pil­
ności, m oże naw et skończyć oficerską  
szkołę dla podoficerów  w  B ydgoszczy  

i zostać oficerem .

O szczegółow ych w arunkach, na  
jakich są przyjm ow ani ochotnicy, —  
m ożna się dow iedzieć  w  PK U ., w  któ ­
rym  także należy składać podanie o  
przyjęcie.

R A D IO ST A C JA T O R U Ń SK A PO ­
SIA D A JU Ż M IE JSCE

Jak się dow iadujem y, m iejsce pod  
budow ę now ej radjostacji w loruniu  
w ybrano niedaleko brzegów W isły i 
blisko  dw orca gl. w  loruniu .

Poniew aż tereny należą do D ow . 
O kręgu T oruńskiego, przeto w ypad- 
nie jeszcze uzyskać zgodę tych w ładz  
na odstąpienie placu now ej radjo ­
stacji nadaw czej Polskiego K adja.

Przypom inam y, że pierw sza w  sto ­
licy  pom orskiej radjostacja nadaw cza  
doprow adzona  będzie do m ocy m a­
ksym alnej w antenach około 30 kw . 
Stację buduje Polskie R adjo w łasne- 
m i siłam i w W arszaw ie i z m aterja- 
ów  krajow ych.

K S. PR Y M A S H L O N D W Y JE Ż D Ż A  
D O  B R A Z Y L JI

N a K ongres E ucharystyczny w  
B uenos A ires w yjadą z Polski piel­
grzym ki z kilku dostojnikam i kościo­
ła w  Polsce na czele. M iędzy innym i 
m a rów nież w yjechać na K ongres ks. 
K ardynał Prym as H lond. W iadom ość  
ta w zbudziła w  kołach w ychodźtw a  
Polskiego w  B razylji w ielką radość.

PO Ż A R Y  B E Z K O Ń C A .

Poznań. W  ostatnich dniach w y ­
darzyły  się w  W  ielkopolsce liczne po ­
żary , które spow odow ały duże straty  
m aterjalne. M . in . groźny pożar w y ­
buchł w  m iejscow ości G aci nad N ote­
cią, gdzie spłonął m łyn m otorow y o- 
raz w szystkie zabudow ania w raz z  
m aszynam i i zapasy  zboża. Straty  w y ­
noszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
R ów nież groźny  pożar w ybuchł w  Pa- 
łuckiem , pow iatu  w ągrow skiego, gdzie  
spłonęło gospodarstw o chłopskie, od  
którego o m ało co nie zajął się m iej­
scow y kościół.

WinrMMK

ił U M O R
—  T ak dalej być nie m oże! Przedw czoraj w  

nocy przyszedłeś w czoraj do dom u, w czoraj w  

nocy przyszedłeś dzisiaj do dom u jeżeli dzi­

siaj w rócisz znow u ju tro do dom u, spotkasz  

się z dobrem przyjęciem , już ja ci to obiecuję!

R ozpow szechniajcie  

„G łos W ąbrzeski**
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W niedzielę wszyscy nieci 

pośpieszą na przedstawienie 

Młodzieży żeńskiej

Peron IV
k tóre o d b ęd z ie s ię  w  sa li p . S t. K lim k a  

o g o d z . 7 ,3 0 w iecz .

M A S O W E Z A T R U C IE  M IĘ S E M .

P o zn ań . W  Ż y to m ierzu , p o w ia tu  
g o sty ń sk ieg o , w y d arzy ł s ię w y p ad ek  
m asow ego  za tru c ia  m ięsem , w  w y n ik u  
k tó reg o zm arły 2 o so b y , a jed n a  
w alczy ze śm ierc ią . P o d o b n e o b ja ­
w y za tru c ia s tw ie rd zo no u  liczn y ch  
m ieszk ań có w  w io sk i. R zeźn ik a , k tó ­
ry  sp rzed aw ał m ięso  b ez o g lęd z in le ­
k arsk ich , areszto w an o .

S Z A R A Ń C Z A  N A D  G D Y N IĄ .

G d y n ia . D n ia  9 . b m . w  g o d z inach  
ran n y ch i p o łu d n io w y ch n ad G d y n ią  
w  k ie ru n k u w sch o d n io-p o łu d n io w y m  
p rze lec iały  n a  w y so k o śc i n ie  p rzekra ­
cza jące j 1 5 m  k o losa ln e ch m ary  o w a ­
d ó w , ro b iący ch  w rażen ie szarań czy .

W  S P R A W IE  W Y S Y Ł K I T O W A R Ó W  
Z A  P O B R A N IE M  P R Z E Z K O L E J.

W  o sta tn ich czasach m n o żą s ię  
sk arg i in te resen tó w , w y sy ła jący ch  to ­
w ar za p o b ran iem  k o le jo w em , iż k a ­
sy k o le jo w e n a s tacjach n ad an ia za ­
leg a ją z w y p ła tam i za in k aso w an y ch  
o d  o d b io rcó w  to w aru  k w o t.

W zw iązk u z n o w y ższem Izb a  
P rzem y sło w o  - H an d lo w a w G d y n i 
zw raca u w ag ę p rzed sięb io rs tw o m , 
w y sy ła jący m  to w ary za p o b ran iem  
n a leżn o śc i p rzez k o le j, iż p rzez p o le ­
cen ie , d an e k o le i, p rzek azan ia p o b ra ­
n e j o d  o d b io rcy  to w aru  su m y  n a  k o n ­
to  P . K . O . d an e j firm y , w y sy ła jące j 
to w ar, m o żn a u n ik n ąć w sze lk ich  
zw ło k w w y p łac ie n a leżn o śc i p rzez  
k o le j.

W  ty m  ce lu  n a leży  d o łączy ć  d o  li­
s tu  p rzew o zo w eg o  p rzek az P . K . O . i 
zazn aczy ć n a liśc ie p rzew o zo w y m , że  
su m ę p o b ran ą  o d o d b io rcy p rzesy łk i, 
w in n a k o le j p rzek azać n a k o n to P . 
K . O .

ZBRODNIA NA CMENTARZU

— Lwów. U b ieg łe j n o cy n a s ta ry m  
cm en ta rzu  s try jsk im  n iew y k ry c i sp raw cy  
zamordowali k ilk u s trza łam i rew o lw ero ­
w y m i n iejak iego Jakóba Paczyńskiego.

N a m iejsce zb ro d n i p rzy b y li w k ró tce  
p rzed staw ic ie le w ład z p o licy jn y ch , k tó ­
rzy w szczę li d o ch o d zen ia . R an o zw łok i 
p rzew iez io n o  d o  in sty tu tu  m ed y cy n y  są ­

d o w ej.

Z G A L E R JI N O W Y C H  Ś W IĘ T Y C H .

Sw. Andrzej Hubert
D n ia 1 3 m aja b r. m ija w łaśn ie 1 0 0  

la t o d ch w ili, k ied y w  r. 1 8 3 4 zm arł 
A n d rze j H u b ert F o u m et d e T h o ire , ro k  
tem u w  czasie Z ie lo n y ch Ś w iąt u ro czy ś ­
c ie o g ło szo n y  za św ię teg o .

U ro dz ił s ię św . A n d rze j H u b ert w  r. 
1 7 5 2  w e F ran c ji ,jak o  sy n sz lach eck ieg o  
d o m u . B y ł to d o m b ard zo re lig ijny , 
czeg o d o w o d em  je s t fak t, że s ied em  o -  
só b z te j ro d z in y  p o św ięc iło s ię s tan o w i 
d u ch o w n em u . M ło d y A n d rze j H u b ert 
n ie m iał zrazu p o w o łan ia d o k ap łań ­
s tw a; zb y t u p o d o b a ł so b ie ży c ie św iec­
k ie i czy n ił s taran ia , ab y zo stać żo łn ie­
rzem . D o p iero d łu ższy p o b y t u sw eg o  
w u ja , p ro b o szcza  w  H aim s, s tał s ię p rzy ­
czy n ą , że m ło d z ien iec , zap o zn aw szy s ię  
g łęb iej z n au k ą C h ry stu sa, zap rag n ą ł 
b y ć o d tąd je j w iern y m  i w y trw ały m  

k rzew ic ie lem .

K ied y A n d rze j H u b ert p rzy w d zia ł 
su k n ie k ap łań sk ie , n ie o d razu  zd o ła ł u -  
jaw n ić w szy stk ie cn o ty ch rześc ijań sk ie . 
B y ł z p o czą tk u tro ch ę zaro zu m iały i 
zb y t d u m n y  ze sw eg o sz lach eck ieg o  p o ­
ch o d zen ia . T o  też se rca p ara f  jan  n ie d a ­
rzy ły  g o zb y t w ielk ą m iło śc ią i d o p ie ro

[p rzy p ad ek , k ied y  p ro sty  żeb rak w sp o m ­
n ia ł m u o u k o ch an iu w szy stk ich lu d z i 
p rzez Z b aw ic iela  —  sk ie ro w ał A n d rze ja  
H u b erta n a d ro g ę żarliw e j m iłośc i b liź ­
n iego ,

Z ch w ilą w y b u ch u rew o lu c ji fran cu ­
sk iej, ro zp o czy n a s ię d la A n d rzeja H u ­
b erta o k res tw ard y ch o b o w iązk ó w i 
p rześlad ow ań. R ew o lu c jo n iśc i n ie p o zo ­
s taw ili  g o  w  sp o k o ju  i k s. F o fu n e t m u siał  
u c iek ać d o H iszp an j  i, g d z ie p rzeb yw ał 
p ięć la t. P o p o w ro cie d o p ara fj  i ro zp o ­
czął s ię d la n iego p raw d ziw ie m ęczeń ­
sk i o k res ży c ia ’w śró d d o tk liw y ch p rze ­
ś lad o w ań i c iąg łe j g ro zy u tra ty ży c ia . 
W y trw ał jed n ak jak b o h a te r n a sw ej 
p lacó w ce , a k ied y n ad esz ły  czasy sp o ­
k o jn ie jsze , ro zw in ą ł n iestru d zo n ą d z ia ­
ła ln o ść w  w alce z c iem n o tą re lig ijn ą i 
ro zsp rzęźen iem o b y cza jó w w śró d lu d u .

Z p o m o cą św ią to b liw ej E lżb iety B i­
d d ers d es A g es za łoży ł k o n g regac ję  
s ió str o d Ś w ięteg o K rzy ża i te j o rg an i­
zacji p o św ięcił o sta tn ie la ta sw eg o ży ­
w o ta . Z m arł d n ia 1 3 m aja 1 8 3 4 r., p o ­
zo staw ia jąc p o so b ie o p in ję św ię teg o , 
to też p ap ież P iu s X I w  ro k u u b ieg ły m  
p o liczy ł A n d rze ja H u b erta w p o cze t 
Ś w ię ty ch P ań sk ich .

Kowalewo
— Przedstawienie. O g n isk o K o le jo w eg o  P rzy ­

sp o so b ien ia W o jsk o w eg o w K o w alew ie u rząd za  

w  so b o tę 1 2 b m . w  h o telu P o lsk im  p rzed staw ie ­

n ie „T ea tr am ato rsk i". P o p rzed staw ien iu o d ­

b ęd z ie s ię zabaw a tan eczn a.

Z T Y G O D N IA L O T N IC Z E G O .

Wielki pochód propagandowy
W  zw iązk u z o d b y w ającym s ję  

X I T y g o d n iem L o tn iczy m  o d b ęd z ie  
s ię w  W Ą B R Z E Ź N IE  w  n ied z ielę , 1 3 . 
b m . o  g o d z . 1 1 ,4 5 w ielk i p o ch ó d p ro ­
p ag an d o w y w  m ask ach g azo w y ch —  
z o rk iestrą n a cze le .

P o d czas T y g o d n ia  L o tn iczeg o n ik t 
n ie p o w in ien sk ąp ić o fia r n a ce le  
L . O . P . P .

KRONIKA
K alen d arzy k :

05

o  
ar •o S łoń ce

"a o ’S Ś w ię ta k a to l. —

Q § Q W sch ó d Z ach ó d

1 1 M aj P . B o g u fa ła 4 ,0 8 7 ,1 4

1 2 n S . P an k raceg o 4 ,0 7 7 ,1 5

1 3 • N . Jan a 4 ,0 5 * 7 ,1 7 .i

— „Baszta Śmierci, K o m u n ik u jem y S zan o w ­

n y m  C zy teln ik om , że d o śro d o w eg o n u m eru d o ­

d am y zu pe łn ie b ezp ła tn ie d la n aszy ch s ta łych  

ab o n en tó w d o d a tek w fo rm ie k siążeczk i —  

sen sacy jn ą p o w ieść „B aszta Ś m ierci* . P ro sim y  

o te rn p o w ied z ieć sw o im  k rew n y m  i zn a jom y m .

— Posiedzenie Rady Miejskiej o d b ęd ęd z ie s ię  

ju tro , w  so b o tę 1 2 b m . o g o d z . 1 9 -e j, R o zp a try ­

w an y b ędz ie b u d żet i k ilka m n iejszy ch sp raw .

Rozpoczęcie XI Tygodnia Lotniczego
W d n iu w czo ra jszy m  ro zp o czą ł s ię , tak jak  

w ca łe j P o lsce , n a n aszy m  teren ie X I T y d zień  

L o tn iczy .

N a in ten c ję T y g o d n ia o d b y ła s ię w  m iejsco ­

w y m k o ście le u ro czy sta M sza św ., w k tó rej 

w zięły  w ład ze p o w ia tow e L O P P  i b ard zo liczn ie  

sp o łeczeń stw o . K ró tk o p rzed g o d z in ą 1 -szą sy ­

ren y  o raz sz tafety cy k lis tó w  z K . S  „P o g o ń " d a ­

ły zn ać sp o łeczeń stw u  o a taku  g azo w y m  n a W ą ­

b rzeźn o . W k ró tce p o tem  ca ły ry nek i u lice za ­

s ło n ił g ęsty d y m  o raz fa le g azu łzaw iąceg o . —  

L u d n o ść n a w id o k d y m u , a b ard z iej w sk u tek  

d z ia łan ia g azu łzaw iąceg o , p o czę ła ch ron ić s ię  

d o d o m ó w . N ie  trw a ło  jed n ak  d ług o , g d y  n a  ry n ­

k u u k azały s ię d ru ży n y o d k aża jące w u b ra ­

n iach p rzeciw ip ery to w y ch , zab ezp iecza jąc sk a ­

żo n e „ ip ery tem " m iejsca .

iP o zatem  S traż O g n io w a w y k o na ła cały sze-  

,reg ćw iczeń p rzy d o m u p . L o n tk o w sk ieg o . 

Ć w iczen ia , k tó re w y p ad ły d o b rze , o g ląd an e b y ły  

p rzez liczn ie zg ro m ad zon ą  p u b liczn o ść .

—  P lan tac ja ty to n iu w  p o w iecie . W  d n iu  

9 . .b m . p rzep ro w ad z ił in sp ekc ję p lan tacy j ty ­

to n iu w  n aszy m  p o w iecie p . d r. M ierze jew ­

sk i z W arszaw y , n acze ln ik u p raw y ty to n iu  

w  P o lsce w  to w arzy stw ie p . Jaco ń sk ieg o , k ie ­

ro w n ik a p lan tac ji w  o k ręg u p o m o rsk im .

W ięk sza część p lan tacy j ty to n iu w  p o w ie ­

c ie jes t ju ż w y sad zo n a w  p o lu , jed n ak o w o ż  

p an u jąca o d k ilk u n astu d n iu su sza w p ły w a  

u jem n ie n a  p rzy jm o w an ie s ię w  z iem i ro ślin . 

P lan ta to rzy  ty to n iu z u tęsk n ien iem  w y czek u ­

ją d eszczu .

—  O tw arc ie sezo n u w io śla rsk ieg o . W czo ­

raj p o p o łu d n iu p rzy p rzy stan i w o g rod z ie  

p . T w ard o w sk ieg o , o d b y ło s ię u ro czy ste  

o tw arcie sezo n u w io śla rsk ieg o G im n az jaln e ­

g o K lu b u W io śla rsk ieg o „Y am b resia" . D o  

liczn ie żeb ran y ch czło n k ó w K lu b u o raz za ­

p ro szon y ch g o śc i p rzem ó w ił (O p iek u n k lu b u  

p . G o lik . P o w ciąg n ięc iu flag i o d b y ła s ię  

p rzy d źw ięk ach o rk iestry Z w . S trze leck ieg o  

d efilad a ło d zi p rzed p ro tek to rem  K lu b u p . 

d y r. B u lan d ą i zap ro szo ny m i g o śćm i.

N a zak o ń czen ie o d b y ła s ię zab aw a o g ro ­

d o w a P u b liczno śc i jed n ak b . m ało .

—  N o w y n u m er „D zw o n ó w  N ied z ieln y ch 1 4 

w y szed ł ju ż d z is ia j z d ru k u  i zaw iera o p rócz  

w ie lu c iek aw y ch arty k u łó w , tak że p ięk n y  

w zó r d o h aftu .

Komisja dla rejestracji pojazdów mechanicznych 

b ędz ie u rzęd o w ała w T o ru n iu w d n iu  

1 9 m aja 1 9 3 4 r,

Z Cechu Fryzjerskiego
N a w aln em zeb ran iu C ech u F ry zjersk ieg o ,  

k tó re o d b y ło s ię w u b . .p o n ied z iałek , w y b ran o  

cech m istrzem  p . R ad zim iń sk ieg o , zaś n a zastęp cę  

p . K u rzy ń sk ieg o .

Żyto już kwitnie!
Jak n as in fo rm u ją, w sk u tek p an u jący ch u - 

ip a łó w  w  n iek tó ry ch o k o licach ży to ju ż k w itn ie . 

N a g leb ach p iaszczy sty ch ży to  ro b i s ię ju ż b ia łe .

„Peron IV1'
P o d  ty m  ty tu łem , w n ied zie lę S . M . P . żeń ­

sk ie u rząd za w sa li p . K lim k a p rzed staw ien ie  

tea traln e. P o n iew aż czy sty zy sk p rzezn acza s ię  

n a ce le S . M P . im p rezę tę g o rąco p o lecam y  

S zan . C zy te ln ik o m .

Z powiatu
— Walyczyk. (Z ab aw a K ó łk a R o ln iczeg o .)  

W  d n iu 2 0 b m . K ó łk o R o ln icze u rząd za zab aw ę  

tan eczną n a łące p . P aw lick ieg o (tu ż p rzy les ie). 

Z ab aw a b ędz ie u ro zm aico n a ró żn em i n iesp o ­

d z ian k am i. S zan . O b y w ate ls tw o m iasta W ą­

b rzeźn a i o k o licy zap rasza Z arząd ,

— Zebranie Kółka Rolniczego o d b y ło s ię  

w czo raj p o p o łu d n iu p rzy u d z iale 2 0 -tu czło n ­

k ó w . P o  zaga jen iu  zeb ran ia p rzez p rezesa p . Z a- 

łęsk ieg o i o d czy tan iu p ro to k ó łu , u ch w alo n o w y ­

s łać m em o rja ły d o k lub u se jm o w eg o B B W R . 

o p o ło żen iu  o sad n ik ó w  w  zw iązk u  z sp ła tą resz ­

ty cen y k u p n a . P o zatem  o m ó w io n o sp raw ę P T R .

— Czystochleb. (Z ab aw a) L eg ja In w alid ó w  

W lo jen n y ch W o jsk P o lsk ich k o m p . W ąbrzeźn o ,  

u rząd za w  d n iu 1 3 m aja 1 9 3 4 r. w  lo k a lu  p . M a- 

ras iń sk ieg o zab aw ę. P rzy g ry w ać b ęd z ie d o b o ­

ro w a o rk iestra .

N a p o w y ższą im prezę S zan o w n e O b y w ate l­

s tw o zap rasza i p ro si o p o p arcie Z arząd .

—  K ró l. N o w aw ieś . (L u stracja S o k o ła  

p rzez p rezesa O k ręg u ). W  n iedz ie lę , d n ia 6 . 

b m . o d b y ła s ię p o raź p ierw szy p o 1 1 i p ó ł­

ro czn e j p rzy n a leżn o śc i tu t. S o k o ła d o o k ręg u  

III G ru d ziąd zk ieg o , lu s trac ja , g n iazd a p rzez  

p rezesa o k ręg u p . red . S tan is ł. K u n z ‘a sen j. 

S o k o li n a jp ierw  w y słu ch ali w  k o śc iele p ara -  

fja ln y m  M szy św ., k tó rą ce leb ro w ał czc ig o d ­

n y  k s. p rób . B ączko w sk i, k tó ry  w y g łosił p rze ­

p ięk n e k azan ie io n asze j u m iło w an e j K ró ­

lo w ej K o ro n y P o lsk ie j. O  g o d z. 1 1 ,3 0 w lo ­

k a lu T o w arzy stw a o d b y ło s ię u ro czy ste ze ­

b ran ie , k tó re zag a ił p rezes p . W acław D y -  

g asiew icz . T en że w  se rd eczn y ch s ło w ach p o ­

w ita ł czcig od n ego k s. p ró b . B ączk o w sk ieg o  

i p rezesa o k ręg u p . S tan . K u n z ‘a . N astęp n ie  

p . p rezes D y g asiew icz w y g ło sił w s treszcze­

n iu h is to rję 2 1 -le tn iej d z iała ln o śc i g n iazd a  

K ró l. N o w ejw si, k tó re za ło żo n o w r. 1 9 1 3 . 

P rezes O k ręg u p . K u nz n aw iązu jąc n a d z ie ­

jó w g n iazd a , w y g ło sił d łu ższe so k o le p rze ­

m ó w ien ie , w sk azu jąc, jak n a leży p raco w ać  

d la d o b ra o g ó łu , d la K o ścio ła i P ań stw a —  

jak n ie m n iej o m ó w ił K o n sty tu c ję 3 -g o M a ­

ja , zach ęca jąc g o rąco d o u m iło w an ia sw eg o  

k ra ju i ca łk o w iteg o o d d an ia s ię P ań stw u .

P o  zeb ran iu  o d b y ła s ię n a d z ied z ińcu w ła ­

śc iw a lu s trac ja . P rezes O k ręg u p rzy ją ł o d  

n acze ln ik a rap o rt —  p o k tó ry m  k ró tk o w y ­

ja śn ił ce l lu s trac ji —  p rzy p o m in a jąc o b o ­

w iązk o w e u częszczan ie n a lek c je ćw iczeń . 

P rzep ro w ad zen ie ćw iczeń z lo to w Ty ch d o k o ­

n a ł w  zast. n aczeln ik a o k r. p o d n acze ln ik p . 

K u rek z M . T arp n a , k tó ry p rzero b ił z d ru ­

ży n ą ćw iczen ie z lo to w e, te rn b ard ziej, że o - 

k ręg III o b ch o d z i sw ó j z lo t w G ru d z iąd zu

Z N A S Z T Y  A K C JĘ  L .O .P .P . i O .P .G .

w  d n iu 9 i 1 0 czerw ca jak o z lo t ju b ileu szo w y  

k u czc i g n iazd a ju b ilata , k tóre o b ch o d z i w  

b ież ro k u sw e 4 0 -lecie is tn ien ia .

Z rad o śc ią p o d k reślić n am  w y p ad a^ że o - 

b ecn y  red ak to r i w y d aw ca  p . B o lesław  S zczu ­

k a n a leża ł d o jed n y ch z p ie rw szy ch p io n ie ­

ró w id e i so k o le j w G rud z iąd zu , a zap isa ł 

s ię p o d ty m  w zg lęd em  jak  n a jlep iej —  to też  

g o ch y b a n ie zab rak n ie n a z lo c ie g ru d ziąd z ­

k im . D ziś p rzyzn aw ać s ię d ó p o lsk o śc i, to  

fraszk a , a le o n g iś w tak im G rud z iąd zu , w  

te j k u źn i h ak aty styczn ej b y ć P o lak iem , —  

b y ć S o k o łem , to n a leża ło d o b o h a te rs tw a —  

cześć w ięc ty m  d z ia łaczo m  so k o lim , k tó rzy  

w iern ie w y trw ali p o d sz tan d arem so k o lim  

d o n aszy ch  czasó w , —  d o czek aw szy s ię w o l­

n e j i n iep o d leg ło e j P o lsk i, —  to też ży cze ­

n iem  p raw y ch sy n ó w te j z iem i p o m o rsk ie j 

je s t, ab y „S o k ó ł" szczerze i o d d an ie p raco ­

w ał d la sw ej w zn io słej id e i so k o le j, k tó ra  

m ó w i sam a za s ieb ie, że to jes t p raca d la  

d o b ra K o śc io ła a le i P ań stw a , —  w iern o ść i 

o d d an ie sw em u rząd o w i — tak ie j p racy  

S zęść B o że i so k o le „C zo łem "!

—  P ły w aczew o . (O b ch ód  3 M aja). W  d n . 

5 M aja w szy stk ie d z ieci szk o ln e o raz to w a ­

rzy stw a m iejsco w e u d a ły s ię d o k o śc io ła p a-  

ra fja ln eg o w  K o w alew ie n a u ro czy ste n ab o ­

żeń stw o , p o czem  b ra ły tam że u d z ia ł w  d efi­

lad z ie i o g ó ln y m o b ch o d z ie św ię ta . W ieczo ­

rem o d b y ła s ię ak adem ja w P ły w aczew ie  

w ’ szk o le m iejsco w ej, w k tó re j w zię ły u d z ia ł 

d z ieci szk o ln e , O ch o tn icza S traż P o ż;, Z w ią ­

zek S trze lck i, o raz liczn e g ro n o o b y w atel­

s tw a . O k o liczn o śc io w e d ek lam acje , o raz p ie ­

śn i W y k on ały d z ieci szk o ły m iejsco w ej, p o ­

czem k iero w n ik szk o ły p . S ten cel w y g ło sił 

p rzem ó w ien ie o d z iejach  K o n sty tu cji 3 M aja , 

w zn o sząc w k o ń cu o k rzy k n a cześć P rezy ­

d en ta i P ierw szeg o M arsza łk a P o lsk i. N a ­

s tęp n ie o d b y ło s ię p rzed staw ien ie am ato r­

sk ie , o d eg ran e p rzez m iejsco w y O d d ział Z w . 

S trze leck ieg o . P rzed staw io n o d w ie sz tu k i. 

„R ap ap o rt n a ćw iczen iach " i „K asa C h o ra . 

P o tem  o d b y ła s ię zab aw a tan eczn a , u rząd zo ­

n a p rzez Z w iązek S trzeleck i, n a k tó re j b a ­

w io n o s ię w eso ło  p ó źn o w n o c .

C Z Y  JE S T E Ś  C Z Ł O N K IE M  L . O . P . P .

— Węgorzyn. (Z św ięta n aro d o w eg o  3 M aja.)  

D n ia m aja o g o d z . 9 ran o zeb ra ły s ię: d z ieci 

szk o ły ip o w sz ., S to w arzy szen ie M ło d z. P o lsk ie j., 

S traż P o żarn a i Z w . P o w st. i W o jak ó w O . K . 

V III p rzed m iejsco w ą szk o łą. P o s tw ierd zen iu  

o b ecn o śc i, n a cze le z o rk iestrą i sz tan d arem  

Z w . P o w st. i W o jak ó w  w y ru szo n o n a u ro czy ­

s te n ab o żeń stw o d o O rzech o w a. P o u roczy sto ś ­

c i k o ścieln ej zeb ra ła s ię p u b liczn ość p arafji n a  

p lacu g m in n y m p rzed k o śc io łem , g d z ie d z ieci 

szk o ły z O rzech o w a d ek lam o w ały w iersze, a  

m ło d z ież szk o ln a i p o zaszk o ln a o d śp iew ała  

k ilk a p ieśn i p a trio ty czn y ch . O k o liczn o ścio w e  

p rzem ó w ien ie  ■ d o zeb ran y ch w y g ło sił k ie r./ 

szk o ły w O rzech o w ie p . P o zo rsk i, w n o sząc w  

k o ń cu o k rzy k  n a cześć R zeczy po sp o litej i P an a  

P rezy d en ta . O rk iestra o d eg rała H y m n N aro d o ­

w y . N astęp n ie p rzem ów ił em . k ap t. p . S tu ro m -  

sk i z W ęgo rzy n a , n aw o łu jąc d o jed n o ści i zg o ­

d y w  o b ro n ie P ań stw a i w n ió sł o k rzy k n a cześć  

p ie rw szeg o W o d za P . M arsza łk a P iłsu d sk ieg o .

P o zak o ń czn iu p rzem ó w ień n astąp iła d efilad a  

o rg an izacy j i o d m arsz d o p o szczeg ó ln y ch s ie ­

d z ib . P o p o ł. o d b y ła s ię w sa li p . G rzeszew - 

sk iego u ro czy sta ak ad em ija d la g m in y W ęg o ­

rzy n a . u rząd zo n a p rzez d z iec i szk o ln e. D ziec i 

o d eg ra ły sz tu k ę „D w ie M ary sie" , d ek lam o w ały  

i śp iew ały , a p rzem ó w ien ie o k o liczn o śc io w e w y ­

g ło sił k iero w nik em ery to w an y szk o ły w ęg o -  

rzy ń sk ie j p . K w ia tk o w sk i, w n o sząc o k rzy k n a  

cześć R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j. W ieczo rem  o d ­

b y ła s ię zb aw a tan eczn a, u rząd zo n a p rzez Z  w . 

P o w stań có w  i W o jak ó w .

D
O |  O i o godzinie 5-tej 

o d b ęd z ie s ię

generalna próba

P E R O N  l"V
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Najstarsza choroba ludzkości
G ruźlica Jedna z największych plag ludz­

kości, grasow ała już za najw cześniejszych cza­

sów bytowania człowieka na ziemi. Istnieją  

rzeczow e dow ody na poparcie tej tezy w posta­

ci szkieletu z m łodszego okresu epoki kam ien­

nej odnalezionego w okolicach H eidelbergu.

Szkielet datuje się z przed 3 do 5000 lat przed 

N ar. Chr. O tóż na kręgosłupie znaleziono zu­

pełnie w idoczne ślady po przebytej gruźlicy. 
Św iadectw o istnienia gruźlicy  za czasów  zamierz­

chłych daje też kodeks H amurabiego, istniejący  

na 2100 lat przed N ar Chr., a w którym w roz­

dziale o rozw odzie znajd, się w zmianka o gruź­
licy. Znajdow ano też ślady po gruźlicy na m um - 

jach egipskich z okresu 2750 - 945 lat przed N ar. 

Chr. W hinduskich księgach W ed, w kodeksie 

M anu np. znajduje się przepis dla Bram inów , na 

m ocy którego zabrania się w stępow ać w zw iąz­

ki m ałżeńskie z kobietą, w rodzinie której 

stwierdzona była choroba gruźlicy. Jeden |z 

bogdychanów chińskich, panujący w 6-tem stu­

leciu przed N ar, Chr., a interesujący się w idać 

m edycyną, napisał traktat, w którym w spom i­

na o gruźlicy płuc. W  Chinach w  ow ych czasach  

była gruźlica bardzo rozpow szechniona, jak rów ­

nież skrofuły. Z Chin zawleczono gruźlicę do Ja- 

ponji, gdzie już przed 1200 laty szerzyła ona  
w ielkie spustoszenie w e w szystkich w arstw ach  

ludności. Że gruźlicę znano w starożytnej Persji, 

w iem y z historji H erodota, który w zmiankuje ° I , , . 
zgonie jednego z gw ardzistów króla perskiego środków ku postawieniu tamy chorobie, która  
K serksesa, dotkniętego gruźlicą płuc i krtani. |j dzisiaj jeszcze nie przestała być groźną w szę- 

Znany lekarz starożytności, ojciec m edycyny, H i- dxie tam , gdzie nędza panuje w śród m as. E.R. 

pokrates opisyw ał już na cztery stulecia przed  
N ar. Chr. w cale dokładnie przebieg i istotę gruź­

licy oraz podaw ał opis w łaściwego jej trakto- 

w nia oraz środków leczniczych Znali również 

gruźlicę i opisyw ali ją dość szczegółow o leka­

rze w A leksandrji, w której nauka kw itła w spa­

niale na 300 lat przed N ar, Chrystusa.

cza- 

ow e
. Rozszerzanie się gruźlicy postępow ało w  

sach starożytnych pom imo skąpych jak na 

czasy środków kom unikacyjnych. Rzymianie np. 

otrzym ali zapewne zarazki gruźlicy od G reków, 

z którymi pozostaw ali w  stosunkach handlow ych, 

a zw łaszcza z kolonjam i greckiemi. Stąd, z 

w ysp przy brzegach m ałej A zji, gruźlica prze­

rzucała się do Italji południow ej. W  Rzym ie jed­

nak gruźlica nie dosięgła rozm iarów choroby e- 

pidem icznej. Lekarze rzymscy, znany rzym ski 
m edyk G alenus, A sclepiades posiedli znajom ość 

gruźlicy i opisali ją dokładnie. K roniki podają 

np., iż podobno król H unnów , A ttylła, cierpiał 

na gruźlicę. W cale racjonalną m etodę leczenia  

i zw alczania tej choroby opracow ali lekarze 

arabscy.

Ze w szystkie w iadom ych i znanych nam do­

tąd źródeł w ynika, iż pod koniec okresu staro­

żytnego w szystkie praw ie narody dotknięte były  

plagą gruźlicy, jako choroby nagminnej. D o N ie­

m iec przeniknęła gruźlica z Rzymu po podbi­

ciu G alji. Z N iemiec zaś przedostała się do  

Czech i pochód jej w granicach Europy kształ­

tow ał się zwycięsko, nie znajdując przeszkód  

w postaci ług  jeny i środków zapobiegawczych. 

Ó wczasne w arunki życia sprzyjały jak m ożna, 

najlepiej rozszerzaniu się strasznej choroby, 

dziesiątkującej ludzi w  kw iecie w ieku, a m edycy­

na, znajdująca się w upadku po okresie staro- 

! żytnym , nie m iała dostatecznych w iadom ości ani

Z g ła s z a j c ie  s ię  n a  c z ło n k ó w

ŁOPP.

Radjoprogram
SO BO TA, dnia 12. 5. 1934 r.

7,00 A udycja poranna. 12,05 K oncert Ze­

społu Salonowego H aliny H , A dam skiej-Gross- 

m anowej. 15,20 Recital śpiewaczy, 15,35 Chwil­

ka lotnicza i przeciw gazowa. 15,40 A udycja dla 

chorych. 16,20 Lekcja języka francuskiego. 16,35 
M uzyka lekka. 17,30 O dczyt z cyklu literatura  

polska. 17,50 Reportaż. 18,10 K oncerty Bran­

denburskie J. S. Bacha. 18,35 D robne utwory  

skrzypcowe. 19,15 Przegląd rolniczej prasy kra­

jowej i zagranicznej. 19,^5 Recytacje poezyj, 

19,40 W iadom ości sportow e. 19,47 D ziennik  

w ieczorny. 20,00 K oncert Chopinow ski. 20,30  

Skrzynka pocztow a techniczna, 20,45 K oncert z 
utw orów Fr. Sm etany, 22,00 M uzyka z płyt.

N I E D Z I E L A . 1 3  M A J A

P O N I E D Z I A Ł E K , 1 4 . M A J A .

7,00 A udycja poranna. 12,05 M uzyka po­

pularna z płyź. 15,35 K oncert solistów. —  
16,20 Lekcja języka francuskiego. 16,35 Tran ­

skrypcje orkiestrowe utworów fortepiano­

w ych. 17,50 O dczyt: „Spuściząa Bolesława  
Chrobrego i K azimierza W ielkiego". 18,10  

W irtuozi jazzow i —  soliści i zespół. 19,15 Rol­

nicza skrzynka pocztow a. 19,25 O dczyt. 19,40 

W iadom ości sportow e. 19,47 D ziennik w ie­

czorny. 20,00 M yśli w ybrane. 20,02 K oncert 
z cyklu: A rcydzieła m uzyczne od X VI-go do 

X X-go w ieku. 21,00 Feljeton. 21,15 K oncert 

popularny. 22,00 M uzyka lekka i taneczna z 

płyt. 22,30 M uzyka taneczna z restauracji ho­

telu „Bristol".

Ruch Towarzystw
—  R o z k a z d o P o d o f ic e r ó w  R e z e r w y . —  

Zbiórka jutro w sobotę o godz. 20-tej przy  

starostwie, celem odbycia ćwiczeń.
K om endant

—  Z w ią z e k W ła ś c ic ie li N ie r u c h o m o ś c i!  

Zebranie odbędzie się w niedzielę, 13. bm . 

o godz 6-tej w iecz. w lokalu p K limka. Przy ­

bycie w szystkich członków konieczne.

Z a r z ą d :

Z. G aszyński, prezes. A . M akowski, sekr.
— Legja Inwalidów W ojennych kom p. 

W ąbrzeźno. W niedzielę, 13. bm . o godzinie 

12-tej w lokalu p. N apierały (St. K lim ek) od­

będzie się zebranie Legji. N a zebranie przy­

będzie p. Starosta. Ze w zględu na bardzo

9.00 A udycja poranna. 10,05 N abożeństwo  

z Poznania. Po nabożeństwie m uzyka religij­

na z płyt. 12,15 Poranek m uzyczny z Filharm . 

W arsz. W  przerw ie o godz. 13,00 odczyt dy ­
daktyczny: „Jak pow stała m uzyka". 14,00 Po­

gadanka rolnicza. 14,15 Przegląd rynków  

produktów rolnych. 14,30 M uzyka popularna. 
15,00 Czas najwyższy tępić szkodniki. 15,20  

K oncert jazzow y. 16,00 „Flis na fryjorze" —  

słuchow isko dla dzieci. 16,30 K w adrans słyn­

nych artystów . 16,45 K wadrans literacki. 17,00 

Pogadanka „O um iejętności czynienia zaku ­

pów ". 17,15 A udycja ludowa m uzyki podha­
lańskiej. 18,00 Słuchow isko „Co się raz stało  

w Sydonie". 18,40 Recital fortepianow y. 19,30 w ażne spraw y, przybycie w szystkich człon- 
Radjotygodnik dla m łodzieży. 19,52 K oncert 

m uzyki lekkiej. 20,35 N a przedprożu Bliskie­

go W schodu — feljeton. 20,50 N a w esołej 

lwow skiej fali". 22,00 D ziennik w ieczorny. 
22,10 W iadom ości sportow e. 22,25 M uzyka ta­

neczna.

ków konieczne

D rukiem i nakładem Zakłady G raficzne  

Bolesława Szczuki. Redaktor odpow ie­

dzialny Alfons Szczuka w W ąbrzeźnie

Hallo!

934134

Cteżar kryzysu

na sprzedaż

J a n  K r u ż y ń s k i

Łabędź

Krawcowa 
która szyje ładnie dla 
dzieci m oże się zgłosić  
zaraz do administr. G ło­

su W ąbrzeskiego

„ K in o  S ło ń c e * *

odczuw ają tylko firmy nie ro­
zumiejące potrzeby ogłaszania 

się. O głoszenia um ieszczane w  

G ŁOSIE przy­

noszą w ielki zysk.

d a c h ó w k a

I klasy na sprzedaż 

Cegielnia G ryf 
(daw niej D ahmer - Sand)

( — ) J a n  G łó w c z e w s k i ,  

kom ornik sądu grodzkiego w W ąbrzeźnie.

© 0 0 0
Hallo

W y k o n  n j ę

k

e n

II. E. 81/34. .

O g ło s z e n ie

D o rozpoznania w niosku Jana W ierzbow ­

skiego, kupca z W ąbrzeźna, o odroczenie w ypłat, 

w yznacza się term in na dzień 9 czerwca 1934 r. 

godzina 10-ta, pokój nr. 8. W ierzyciele m ogą 
przybyć na rozpraw ę celem udzielenia Sądowi 

w yjaśnień.

W ąbrzeźno, dnia 30 kw ietnia 1934 r.

Sąd G rodzki.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Dnia 15 maja 1934 r. o godz. 10.30 przed poi. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przym uso ­

w ego najw ięcej dającemu za gotówkę w W ąbrzeź­

nie przy ul. Przemysłowej nr. 7

2 lokomobile jedna firmy „Lantza" 

druga firmy „Sinkoln“

łączna sum a oszacow ania zł. 2.500 —

Fr. Kwaśny
W ą b r z e ź n o

Dl. Bernarda (przy Rynku)

Row ery i części do tychże —  N aj­

tańsze ceny w m iejscu — —  

Ram y do  row erów  m ęskich zł. 15,—  

Ram a la na m ufkach . . 

Łańcuchy row erow e . .

Pozatem opony, dętki, części do 

w irów e

18,20

3,50

konkurencyjne

W sobotę 12 o 8,45 w . i w niedzielę 13 o5-ej 
i 8,45 w ielki film , w rol.gł.
B o r is K a r lo f f

Maski
Dr.^Manczu
W spółudział biorą L e w is  S t o n e i M y r n a  

L o y .

5  m o r g o w e

g o s p o d a r s tw o

w szelkie  prace  w chodzące  

w zakres f r y z je r s tw a  
jak

golenie 10 gr.
strzyżenie włosów 30 gr 
ondulacja damska 80 gr.

w dom u i poza dom em  
po  bardzo niskich  cenach: 

Proszę się przekonać 

O łaskaw e poparcie prosi 

FR. JA NK O W SK I 
W ĄBRZEŹNO

ul. D olna 1

K t o  s z y b k o

pragnie znaleźć zajęcia 
lub dobrze sprzedać —  
niepotrzebne  przedmio­
ty
w inien ogłosić się w

„ G ło s ie
W ą b r z e s k im * *

K s ię g o w o ś ć

załatw ia w dom u i poza 
dom em , przyjmę zastęp­

stw a

F e n s k a ul. W olności 6

Książnica Kopernikańaka

w Toruniu


